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,,Głosu Koszalińskiego**

Wiosna...

Wiosna 1953 r. VIII Wio­
sna Polski Ludowej. Wiosna 
niezwykłych sukcesów I zdo­
byczy mas pracujących Polski. 
Wiosna — walki o pokój — 
walki o wzmocnienie sił gospo 
darczych ukochanej Ojczyzny.

Wiosna — słoneczne Jutro 
naszych dzieci.

..Zadanie nasze polega na tym, by ból przekształcić w 
silę" — pisał w swym pięknym artykule poświęconym pa­
mięci Towarzysza Stalina wódz narodu chińskiego Mao 
Tse - tung. Ludzie pracy obozu pokoju przekuwają ból 
w silę. Robotnicy, chłopi 1 Inteligencja pracująca Ziemi 
Koszalińskiej wzmożonym wysiłkiem, ofiarną pracą, po­
dejmowaniem zobowiązań długofalowych czczą pamięć 
Wielkiego Stalina, budują zręby socjalizmu w naszej oj­
czyźnie.

Najlepiej pracujący, najbardzlel ofiarni wstępują w sze­
regi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Ostatnio 
czołowi robotnicy Koszalińskiej Fabryki Mebli zostali 
przyjęci w poczet kandydatów PZPR. Większość z nich 
to aktywiści ZMP. przodujący zarówno w pracy zawodo­
wej Jak 1 społecznej.

Jest wśród nich ZMP-owlec Wincenty Zaremba przodu­
jący robotnik montażownl, Jest Józef Worek z maszyno­
wni wyróżniający się sumiennością 1 obowiązkowością w 
pracy, są najlepsi ze szllflernl — Jan Swiderski 1 Julian 
Piecuch, którzy' wykonują przeciętnie około 300 proc, nor­
my.

Wśród nowoprzyjętych w szeregi kandydatów partii 
nie zabrakło Kazimierza Flura przodującego ZMP-owca 
z maszynowni; nie zabrakło również Bronisława Zwolenni­
ka znanego przez cały zakład ze swojej upartej i wytrwa­
łej walki z bnakaml. .

Na zdjęciu powyżej ZMP-owleo Stanisław Cieślak z 
działu klejami KFM wykonujący przeciętnie 158 proc, 
normy — Jeden z grona przodujących robotników przy­
jętych ostatnio w szęregl Polskiej Zjednoczonej Partu 
Robotniczej. (cł)

Depesze z okazji VIII rocznicy 
wyzwolenia Węgier 

TOWARZYSZ MATYAS RAKOSI
PREZES RADY MINISTRÓW 
WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

BUDAPESZT

Z okazji 8-ej rocznicy wyzwolenia Węgier przesyłam 
Wam, Towarzyszu Przewodniczący oraz rządowi | naro­
dowi węgierskiemu, najserdeczniejsze pozdrowienia w 
Imieniu rządu I narodu polskiego oraz w Imieniu własnym.

Wyzwolony z tyranii faszystowskiej przez niezwyciężo­
ną Armię Radziecką, naród węgierski z każdym rokiem 
pomnaża swe osiągnięcia w budownictwie socjalizmu I w 
umacnianiu sił ludowo - demokratycznej ojczyzny. Z każ­
dym rokiem zacieśniają się coraz bardziej więzy brater­
stwa I nierozerwalnej przyjaźni łączące nasze narody oraz 
wszystkie narody obozu pokoju 1 postępu, którym przewo­
dzi Związek Radziecki.

W dniu węgierskiego święta narodowego życzę Węgier­
skiej Republice Ludowrej dalszych sukcesów w walce o so­
cjalizm i utrwalenie pokoju.

BOLESŁAW BIERUT

TOWARZYSZ ISTYAN DOBI
PRZEWODNICZĄCY RADY PREZYDIALNEJ 
WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

BUDAPESZT

W Imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej | własnym przesyłam Wam. Towarzyszu Przewo­
dniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia I najlepsze ży­
czenia z okazji 8-eJ rocznicy wyzwolenia Węgier przez 
Armię Radziecką, wybawlcielkę narodów z niewoli faszy­
stowskiej.

Naród polski śledzi z radością sukcesy wolnego narodu 
węgierskiego we wszystkich dziedzinach budownictwa so­
cjalistycznego, w zwycięśkiej realizacji wielkiego planu 
5-Ietniego. Z całego serca życzę bratniemu narodowi wę­
gierskiemu dalszych osiągnięć w dziele rozwoju ludowo- 
demokratycznych Węgier oraz w walce o pokój, jaką pro­
wadzimy wraz z całym światowym obozem pokoju pod 
przewodem wielkiego Związku Radzieckiego.

ALEKSANDER ZAWADZKI

Dla pełnego i rytmicznego wykonania planu 
dla uczczenia święta mas pracujących— 1 Maja 

Kolejarze słupscy 
podejmują zobowiązania

WARSZAWA. Dnia 2 kwle 
tnla br. przybył z Moskwy do 
Warszawy samolot, na pokła­
dzie którego znajdowała się 
trumna ze zwłokami Yvs 
Farge‘a w drodze do ojczyzny 
Zmarłego — Francji. Samolo 
tćm tym przybyła małżonka 
Zmarłego Germalne Farge 
wraz z towarzyszącą Je! dele­
gacją Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokolu.

Na lotnisku oczekuią człon 
kowle prezydium Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju z 
przewodniczącym PKOP Jaro 
sławem Iwaszkiewiczem na 
czele, przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZBoWiD, Związku 
Literatów Polskich, Stowarzy­
szenia Dziennikarzy Polskich, 
liczni przedstawiciele świata 
kultury 1 sztuki oraz przed­
stawiciele komitetów obroń­
ców pokolu w Warszawie.

Obecna Jest przybyła do 
Polski delegacja Światowej 
Rady Pokoju, na czele z se­
kretarzem generalnym Jean 
Laffttte 1 sekretarzem Świato­
we! Rady Pokoju Palamedo 
Borsarl. <

Obecny Jest również radca 
Ambasady ZSRR v Warsza­
wie D. I. Zalkln.

Na lotnisku Okecle zebrały 
się liczne delegacie społeczert 
etwa stolicy Polski, bv złożyć 
hołd pamięci wybitnego obroń 
cy wolności 1 pokoju, płomień 
nego patrioty francuskiego 1

6.7 ton. 'skrócić czas postoju 
wagonu pod 1 na wyładun­
kiem na torach sortownlczych 
z 12 na 8 godzin, zwiększyć 
ilość stosowanej podwójnej o- 
peracjl ładunkowej.

Zobowiązania fabryki
pieców w Darłowie

Załoga Sławneńsklch Zakła 
dów Przemysłu Terenowego— 
Fabryki Pieców w Darłowie 
podjęła specjalne zobowiąza- 
nlg dla uczczenia śwdęta 1 Ma­
ja. Ponieważ zakład nie wyko­
nał w ubiegłym miesiącu pla­
nu produkcyjnego na skutek 
trudności zaopatrzeniowych, 
postanowienia załogi Idą w 
kierunku nadrobienia wszyst­
kich zaległości.

Obsługa hall maszyn prze­
kroczy kwietniowy plan wyro­
bu półfabrykatów o 5 proc.

Brygady z działu montażu 
zmontują ponad plan 30 ple­
ców.

Załoga nltownt wyproduku­
je dodatkowo 75 płaszczy do 
pleców.

Zdunownta wykona dodat­
kowo 45 pleców Nr 1 i 15 
pleców kaflowych.

Oddział odlewni odleje 2 
tony żeliwa.’

Ślusarz narzędziowy Adolf 
♦łryglanlec postanowił wy repe­
rować 145 wierteł.

TOWARZYSZ ERIK MOLNAR
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 
WĘGIERSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ

BUDAPESZT

W dniu 8-ej rocznicy wyzwolenia Węgier przez bohater­
ską Armię Radziecką proszę przyjąć, Towarzyszu Mini­
strze, me gorące pozdrowienia.

Narody nasze, złączone braterskim sojuszem przyjaźni, 
prowadzą wraz z całym obozem postępu konsekwentną 
pokojową politykę zagraniczną opaętą na zasadach pr,ko: 
jowego współżycia ze wszystkimi państwami. Przyjaźń na­
szych narodów stanowi doniosły wkład do dzieła ogólnej 
walki o pokój, o socjalizm.

KIEROWNIK MINISTERSTWA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 

MARIAN NASZKOWSKI 
PODSEKRETARZ STANU

przyjaciela Polski Ludowej — 
Yves Farge‘a. Przybyły z 
pocztami sztandarowymi dele­
gacje warszawskich zakładów 
produkcyjnych, delegacje mlo 
dzjeży z błękitnymi proporca­
mi.

Samolot ląduje. Trumnę ze 
zwłokami Yves Farge‘a wy­
noszą na ramionach przedsta­
wiciele Polskiego Komitet/ 
Obrońców Pokoju oraz delega 
cl Światowe! Rady Pokoju 1 
przy dźwiękach marsza żałob­
nego Chopina ustawiają Ją 
na okrytym kirem podwyższę 
tilu. Warte honorową przy 
trumnie zasłużonego działacza 
walk! o pokój, szermierza 
przyjaźni polsko - francuskiej 
pełnią kolejno: przewodniczą­
cy Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokolu Jarosław Iwasz­
kiewicz. Członkowie Świato­
wej Rady Pokotu Ostań Dłu­
ski, Iz“opold Infeld. Wiktor 
Kłoslewlcz, Jerzv Putrament, 
członkowie delegacji Świa­
towe i Rady Pokoju 1 działacze 
ruchu obrońców pokoju Pol­

eski. Na warcie honorowe! sta 
Ja również radca Ambasady 
ZSRR w Warszawie D. I. Zai- 
k!n 1 sekretarz odpowiedzialny 
Radzieckiego Komitetu Obro­
ny Pokoju M. Kotow

Glos zabiera przewodniczą­
cy Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju Jarosław Iwasz­
kiewicz.

Z kolei przemawia sekre­
tarz odpowiedzialny Radziec­
kiego Komitetu Obrony Poko 
|u — Michał Kotow.

Orkiestra gra marsza żałob" 
neco. Przy lego dźwiękach, 
działacze polskiego ruchu o 
brońców pokolu I przedstawi­
ciele bojowników o pokój 
Związku Radzieckiego oraz 
przedstawiciele Światowe! Ra­
dy Pokoju przenoszą trumnę 
ze zwłokami Yves Farge‘a do 
mafacego odlecieć do Paryża 
samolotu polskiego.

We wszystkich służbach 
węzła słupskiego, we wszyst­
kich brygadach 1 drużynach, 
w grupach partyjnych 1 zwią­
zkowych kolejarze przeanali­
zowali dotychczasowe wynik! 
swej pracy, ustalając konkret­
ne sposoby przełamania tru­
dności' na • odcinkach, które 
stanowiły dotychczas „wąskie 
gardło1' w pracy węzła.

W toku dyskusji maszyni­
ści. robotnicy 1 brygadziści 
warsztatów, pracownicy słu­
żby wykonawczej 1 handlowej 
podejmowali indywidualne i 
zespołowe zobowiązania na ca 
ły rok bieżący.

Drużyny parowozowe 10 
parowozów pociągów osobo­
wych I 5 parowozów pociągów 
towarowych zobowiązały się 
m. In. zaoszczędzić do końca 
roku 4.500 ton węgla, utrzy­
mać regularność poelągów to 
warowych, wykonywać we wła 
snym zakresie naprawy paro­
wozów nie wymagające pomo­
cy warsztatów. Drużyny paro­
wozowe postanowiły również 
podnieść swój poziom Ideolo­
giczny t zawodowy przez syste 
matyczne szkolenie.

CHŁOPI LIKWIDUJĄ 
ODŁOGI ZBIOROWO 
l INDYWIDUALNIE

Robotnicy rolni, członkowie 
spółdzielń produkcyjnych 1 
chłopi Indywidualni przystą­
pili w tegorocznej wiosennej 
akcji siewnej do likwidacji 
pozostałych Ilości odłogów. 
Do prac siewnych przystąpiły 
53 nowozorganlzowane zespo­
ły uprawowe, które zlikwidują 
1 143 ha odłogów. Najwięcej, 
bo 13 nowych zespołów uprą-

Społeczeństwo stolicy złożyło hołd 
pamięci wybitnego obrońcy pokoju 

YVES FARGE’A

WARSZAWA. Dnia 1 kwle 
tnla 1953 r. w Wojskowej 
Akademii Technicznej lm. Ja­
rosława Dąbrowskiego odby­
ła się pierwsza promocja 
absolwentów tef uczelni. Po 
ra? pierwszy w historii Ludo­
wego’ Wosika Polskiego pro­
mowani zostali wysokokwallfl. 
kowani specjaliści poszczeeól 
nych rodzajów -broni i służb, 
oficerowie — inżynierowie 
wyszkoleni w pierwszej tego 
rodzaju w Polsce wyższel u- 
czelnl wojskowej, która zorga 
nlzowana została w oparciu 
o najleDsze wzory uczelni ra­
dzieckich.

Na uroczystość promocyjną 
przybyli: wiceminister Obrony 
Narodowe), szef Głównego Za 
rządu Politycznego WP gen. 
bryg. 1 Wltaszewekl, generall- 
cfa oraz licznie zaproszeni go 
ścle.

Po promocji do absolwen­
tów uczelni przemówił wlcemi 
nlster Obrony Narodowej,

W odpowiedzi na zobowią­
zanie drużyn parowozowych 
załoga warsztatów postanowi­
ła podnieść Jakość pracy przy 
przeglądach parowozów, a ad­
ministracja parowozowni zobo 
wiązała się zapewnić drużynom 
operatywną pomoc w natych­
miastowym usuwaniu wszel­
kich trudności, Jakie mogą 
się wyłonić w toku realizacji 
zobowiązań.

Służba dyspozytorska
RM 03 Słupsk w składzie: tow. 
Lasoń Zdzisław, Zmlch Cyryl, 
Pałka Józef, Dziewoński Wła­
dysław, Surówka Feliks, Cy­
buch Jan zobowiązali się wy­
konać współczynnik obrotu wa 
gonów po 1,9 w każdym mie­
siącu, utrzymać regularność 
biegu pociągów pasażerskich 
1 towarowych w 100 proc, 
oraz stosując metodę radziec­
kiego dyspozytora Kutafina, 
przeprowadzić operatywnie ok. 
40 pociągów miesięcznie.

Służba handlowa zobowląza 
ła się podnieść przeciętny za- 1 
ładunek wagonu towarowego 
z 12,5 ton na 13 ton, prze­
ciętny załadunek statyczny wa 
gonu zbiorowego z 6,5 ton na

wowych powstało w pow. koło 
brzeskim. Zorganizowało się 
w nich 128 chłopów, którzy 
wspólnie uprawią 454 ha Od­
łogów.

Indywidualnie- zllkwldowa 
nych zostanie przez chłopów 
w tegorocznej wiosennej akcji 
siewnej 4.411 ha odłogów. 
Duże ilości gruntów dotych­
czas nie uprawianych przeję­
ły nowozorganlzowane spół­
dzielnie produkcyjne.
_ (Dokończenie na 2 str.)

Jeszcze 15 zbrodniarzy 
wojennych na wolności

BERLIN. Z Bona donosi agonejs 
ADN, ta aa rozkaz francuskiego wy* 
sok i«go komisarza Fraacois-Poncot 
zwolniono z więzienia 15 zbrodniarzy 
wojennych, którzy skazani byli na 
długoterminowe kary pozbawienia wol 
ności. Innym 11 zbrodniarzom wojen­
nym zmniejszono znacznie wymierzo* 
*• Ktry,

Załogi naszych zakładów produkcyjnych meldują codzien­
nie o podjęciu zobowiązań zwiększenia wydajności pracy, 
wzmożenia wysiłków w walce o plan. Robotnicy, inżyniero­
wie I technicy dokumentują czynnie swoją wolę | dążenia do 
rozkwitu sił Ludowej Ojczyzny. Podejmując długookresowe 
współzawodnictwo pracy wyrażają uczucia głębokiego bólu 
Po stracie Nauczyciela, Wychowawcy i Przyjaciela ludzi pra­
cy —■ Józefa Stalina.

W ramach długookresowego współzawodnictwa załogi po­
dejmują specjalny czyn produkcyjny dla uczczenia dnia 1 
Maja — bojowego święta międzynarodowego proletariatu. szef Głównego Zarządu Poli­

tycznego WP gen. bryg. Wl- 
taszewskl.

Pierwsza promocja 
w Wojskowej Akademii Technicznej 

im. Jarosława Dąbrowskiego



MOSKWA. Ałtttjł TASS 4omM • 
T«kl« ta prti* jipeńik*. ta * Japonii 
atrajktjt praeowalcy pryvatayck Unii 
kolajoaryeh 1 autabaMwyck anananl 
v ?* •rgaalt«ej*eh rwi**k«wyck. 
3 k«iataia iaittajkavala 33 390 robo- 
talków takła96w praamytlowyek „W- 
t«UI” v prafakraria IbataU.

PARYŻ. Pra*a donoal, ta a*4 araj- 
ikowy w Tunltla akazal aa talart 
J Miota 4v0ek aalejacowyek patrio­
tów.

NOWY JORK. W Statack Zjadao- 
raptrek t(rajkn)a obocwla pnatzlo 100 
ty»l*cy rsbotaików taktyk kaueiukn. 
Strajk wytarM wobw ula aw*g1*<lnla 
nla i*da* robotnlezyeh w iprawla po- 
Icprtekla warunków bytu.

W itkladaeh koMarM ..Unltaś 
Slataa Stóaf Corporation" w Pentyl- 
vaall ttrajkuje Młako tytlacy*hu­
tników 1 Bataloweów. Jut od lnach 
tygodni atrajkult równia* robotnicy 
zakładów pradukujteyek allniki odrzu­
towa w Ok la.

NOWY JORK. Praaa donoal « Rio 
da Janairo a pot*inyck ttrajkarb ro­
botników brazyUJiklch, którzy doma­
gaj* a!* poprawy bytu. Sicłaflólnla 
azorokl ratajach priybrały atrafkl w 
Sao Pinio, gd<l* prtarwato prac* 100 
tyt. wUkniarry 1 metalowców.

Jak pedafa dziennik ..łmprenea Po­
pular", itrajk łparalitowal prac* w óO 
zakładach pnamyilowyek tago alaata. 
Strajk włókniarzy I metalowców po- 
pierajt robotnicy innych gałęzi prze- 
myalu.

Jak doaoal agenci* Unlted Prota, w 
czaiła napaści policji oa wiec alrejku- 
jęcych, ioat»l ranny deputowany do 
7ąromad<ea!a Uitawodawciago itanu 
Sao Paulo, Maloa.

Dnia 31 marca odbył el* 34-godtln- 
ny itrajk 1S tyliccy pracowników 
azpHali państwowych. Od S0 dni trwa 
atrajk dokarów w Rio de Janeiro.

Liczne attajkl odbywaj* al* równie* 
w wielu lanych olrodkack przemyiło- 
wyrh. Jak wynika z donleaień prasy, 
liczba ttrajkuj*cych w Rio da Janeiro 
1 w Sao Faulu przekroczyła pól mllio 
na pracowników.

Z notatnika ekipy lconłro>no-»prawozdawczej 

„Głosu Kot»olirt»kiego*‘

1 Maja zabrzmi ponownie 
potężny głos mas ludowych 

na rzecz pokoju 
Odezwa Światowej Federacji Zw. Zaw.

niczym planom Imperialistów 
umacnia obóz pokoju I demo­
kracji.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wita narody 
Związku Radzieckiego, Chlń- 
sklei Republiki Ludowej 1 
wszystkich kraiów demokra­
cji ludowej, narody, których 
twórcza praca 1 aktywny u- 
dzlał w międzynarodowym ru 
chu robotniczym umacnia z 
dniem każdym światowy front 
obrońców pokoju, zacieśnia 
przyjaźń między narodami.

Odezwa SFZZ podkreśla w 
zakończeniu wagę siprawy u- 
mocnlenla jedności szeregów 
klasy robotniczej, osiągnięcia 
Jedności * działania robotni­
ków w przedsiębiorstwach. O- 
slągnlęcle tel Jedności -r 
stwlerdza odezwa — Jest pod­
stawowym 1 decydującym zada 
niem, którego realizacji każdy, 
człowiek pracy, każdy aktywi­
sta, każdy związek zawodowy 
powinien się poświęcić z ca­
łym zapałem 1 niezłomną wo­
lą zwycięstwa.

WIEDEŃ. W związku ze 
zbliżającym się Świętem 1 Ma 
Ja Światowa Federacla Związ­
ków Zawodowych (SFZZ) opu 
bllkowala do mas pracujących 
całego świata odezwę, która 
stwierdza m. ln.i

Obecna sytuacja międzyna­
rodowa wymaga, aby masy 
pracujące Jeszcze bardziej 
zwarły swe szeregi, aby w 
dniu 1 Maja zabrzmlał ponow 
nie potężny głos mas ludo­
wych na rzecz pokoju — 
wspólnego dobra wszystkich 
narodów.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych wzywa wszy­
stkich ludzi pracy na całym 
śwlocle do aktywnego udzia­
łu w przvs?otowanlach do ob­
chodu 1 Maja.

Obchód 1 Maja w noku bie­
żącym — głosi odezwa — lesz 
cze bardzlei wzmocni Jednoli­
ty front mas pracujących, spo 
leguje walkę robotników o 
podwyżkę płac, walkę z bez­
robociem. w obronie praw 
związkowych, przyczyni się do 
wzrostu 1 rozszerzenia ruchu 
w obronie pokoju.

Światowa Federacja Związ­
ków Zawodowych gorąco wi­
ta masy pracujące krajów ka 
pitni litycznych, kolonialnych 
1 pólkolonlalnyoh 1 stwierdza, 
że Ich walka przeciwko zbrod-

wego przeprowadzenia przy­
gotowań, a szczególnie wyre­
montowania na czas ciągni­
ków, które zbyt późno dostar 
czone zootały do gospodar­
stwa. Niesłusznie również 
przekazano do gospodarstwa 
3 nledotarte ciągniki. Wydaja 
się nam, że zespół PI.R Zł> 
tów winien udzielić PGR Żale 
się wydatnej pomocy w celu 
szybkiego nadrobienia powsta­
łych zaległości.

Pod sztandarem pokoju i socjalizmu
Jeśli byśmy dziś zajrzeli do 

mieszkań tych ludzi, którzy 
tworzą siłę 1 bogactwo Polski 
nowej, Polski rządzonej przez 
lud pracujący, dostrzegli­
byśmy rzeczy niezwykłe, rze­
czy w Polsce przedwojennej 
nie widziane.

Zobaczylibyśmy dzieci gra­
tulujące ojcu ■ betoniarzowi 
sukcesów w pracy. Wszak o 
nim, o przekroczeniu przez 
niego norm mówi speaker od 
czytując dziennik wieczorny 
przed mikrofonem największej 
polskiej rozgłośni — Warsza­
wa I. Jego nazwisko figuruje 
na pierwszych stronicach naj­
większych pism codziennych.

Zobaczylibyśmy młodego bry 
gadzlste, murarza, o którym 
mówi się w Nowej Hucie jak 
o bohaterze studiującego pod­
ręcznik fizyki.

Usłyszelibyśmy rozmowy o 
sprawach poważnych i bła­
hych, o naszych sukcesach i 
wielu jeszcze trudnościach 
dnia codziennego. Gdziekol­
wiek żyją i tworzą w te dni 
wiosenne 1953 roku ludzie 
pracy w Polsce, gospodarze 
nasze | ojczyzny, myślom Ich 
towarzyszy wiara w przy­
szłość, która będzie jeszcze 
piękniejsza, dostatniejsza niż 
nasz dzień dzisiejszy, Towarzy 
szy Im uczucie nieznane Pola­
kom z lat przedwrześniowych: 
pewność lepszego Jutra.

Źródłem tego optymizmu, 
niezłomnej wiary w lepsze 
jutro jest siła naszej pięknej 
ojczyzny, siła naszego pań­
stwa ludowego. Ona jest naj­
większą zdobyczą i dumą pol­
skich mas ludowych, ostoją 
niepodległości narodu polskie 
go. Ku którejkolwiek granicy 
naszego państwa zwrócimy 
wzrok, napotkamy przyjaciół; 
Wielki Kral Rad na wscho­
dzie, to przecież nasz naj­
większy przyjaciel. Na zacho­
dzie, po raz pierwszy w hi­
storii uformowało się państwo, 
idące tą samą droga, po któ­
rej 1 my kroczymy. Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
przystąpiła do budowy pod-

Masowe protesty ludu francuskiego 
przeciwko prześladowaniu przez władze francuskie 

działaczy postępowych
PARYŻ. Jak donosi „L‘Hu 

manlte", dnia 1 kwietnia w 
Paryżu 1 okręgu paryskim 
odbyło się kilkaset krótkotrwa 
łych strajków na znak prote­
stu przeciwko samowoli poli­
cyjnej władz francuskich.

Mimo skoncentrowania zna’ 
cznych sil policyjnych, odbył 
61ę obok biura pośrednictwa 
pracy w Paryżu wielotysięcz­
ny wlec mas pracujących. U- 
cze6tnlcy wiecu żądali zwol­
nienia Le Leapa, Andre Silą 
1 pozostałych, bezprawnie are­
sztowanych patriotów, położe­
nia kresu prześladowaniom 
przywódców organizacji de­
mokratycznych 1 zadośćuczy­
nienia postulatom ma6 pra­
cujących. O' krótkotrwałych 
strajkach protestacyjnych do­
noszą również z Chartres, 
Brest. Nicei, Lille, Chateau- 
roux, Montrouge i Innych 
miast francuskich. W kilkuset 
fabrykach 1 kopalniach dep. 
Nord strajkowało przeszło 
25.0Q0 robotników. Ulicami 
miasta iMulhouse przeciągnął 
pochód 4.000 górników kopal

nl potasu 1 5.000 metalow­
ców, którzy demonstrowali prze 
clwko antydemokratycznemu 
spiskowi rządu 1 domagali się 
zwolnienia aresztowanych pa­
triotów.

Delegacja paryskiego korni 
tetu łączności ruchu oporu 
wręczyła ministrowi sprawie­
dliwości pismo, domagające 
się cofnięcia dochodzeń prze­
ciwko aresztowanym patrio­
tom ,1 natychmiastowego zwol­
nienia Ich z więzienia,

„L'Humanlte" zamieszcza 
szereg materiałów, świadczą­
cych o tym, że szeregowi 
członkowie partii soclallstycz 
nej, katolickich związków za­
wodowych 1 Fonce Ouvrlere 
mimo zakazu reakcyjnych 
przywódców tych organizacji, 
gorąco popierają apel francu­
skiej partii komunistycznej 1 
CGTo Jedność działania. Sekcja 
partu socjalistycznej (SFIO) w 
et. Loubcsfdep.Glronde)opubll 
kowala protest pazeclwko re­
presjom rządowym. W tym 
samym duchu wypowiedziały

staw socjalizmu. Za poludnlo 
wą granicą budują nowy, lep­
szy ustrój związany z nami 
serdecznymi nićmi przyjaźni 
nasi czescy 1 słowaccy bra­
cia.

Po raz pierwszy od wielu 
wieków ojczyzna nasza obej­
muje wszystkie te ziemie, na 
których nasi przodkowie kła­
dli podwaliny państwowości 
polskiej, pomnażali nasz doro­
bek kultury materialnej 1 du­
chowej. Ziemie Zachodnie, 
piękny, rozrzucony po odrzań 
sklch wyspach Wrocław, nad­
morski Szczecin, Gdańsk, po­
wróciły do Polski, do zjedno­
czonego państwa ludu pracu­
jącego.

Ojczyzna nasz? silna jelt 
świadomością swych obywate­
li, świadomością każdego z 
nas, że ofiarny udział w bu­
downictwie ustroju sprawie­
dliwości społecznej, w pracy 
nad wzmacnianiem naszego 
państwa ludowego, to zara­
zem służba ojczyźnie I spra­
wie wspólne | wszystkich na­
rodów — pokojowi.

„Nieustanne wzmacnianie 
siły 1 potęgi materialnej, o- 
bronnej i kulturalnej naszego 
ęaftstwa ludowego — mówił 

owarzysz Bierut w swym głę 
boklm 1 porywającym refera­
cie na VIII Plenum KC PZPR 

to najświętszy obowiązek 
każdego obywatela naszego 
kraju. Nasze państwo ludowe 
to wynik dziesiątków lat wal­
ki 1 bohaterskich zmagań lu­
du pracującego, pod przewo­
dem klasy robotniczej, to nie­
zawodny oręż w dalszcl naszej 
pracy i walce o zwycięstwo 
pokoju, demokracji i socja­
lizmu".

To wielkie szczęście, lż mo­
żemy współuczestniczyć w 
budowle socjalizmu w naszym 
kraju I le w ten sposób słu­
żymy zarazem sprawie utrwa­
lenia pokoju na całym świę­
cie — to szczęście zawdz!ęcza 
my Józefowi Stalinowi * 1 naro­
dom radzieckim, zawdzięcza­
my wielkie! orrtlt Lcn’na — 
Stalina — KPZR. To wielkie

(Dokończenie z 1 str.)
DLACZEGO 

AGRONOMOWIE POM 
W ZLOC1ENCU

NIE PROPAGUJĄ SIEWU 
KRZYŻOWEGO?

W przeprowadzeniu zasie­
wów’ t wykonaniu umów ze 
spółdzielniami produkcyjny­
mi przodują POM-y w Sławnie
1 Kaliszu Pomorskim. W or­
kach wiosennych dobre po- 
stępy wykazują brygady trak 
torowe POM-u w Dygowie, 
Sławnie 1 Człuchowie. Na sku 
tek niedostatecznej mobiliza­
cji 1 złej organizacji pracy, 
nie wywiązują się należycie 
ze swych zadań siewnych 
POM-y w Miastku 1 Świdwi­
nie.

Ale POM-y udzielają spół­
dzielniom produkcyjnym nie 
tylko pomocy technicznej. 
Agronomowie pomagają spół­
dzielcom w osiąganiu wyż­
szych planów, propagują naj­
nowsze zabieg! agrotechnicz­
ne i doświadczenia kołchozów 
radzieckich. Dzięki dobrej 
pracy aparatu agronomiczne­
go POM w Sławnie, spółdziel­
nie produkcyjne tego powiatu 
zasiały dotyczczas systemem 
krzyżowym 106 ha. Spóldzlel 
nie produkcyjne w rejonie 
POM w Kaliszu Pomorskim 
zasiały krzyżowo 134 ha.

Są Jednak powiaty, w któ­
rych nie przeprowadza się sie­
wu krzyżowego. Ż meldunków 
EO POM w Koszalinie wynl 
ka, te agronomowie POM w 
Złocieńcu. mimo wyraźnych 
wytycznych, ftle pomagali spół 
dzlelniom produkcyjnym swe 
go rejonu w stosowaniu no­
wej, przodującej agrotechni- 
kl, gdyż nie zasiały one do­
tychczas ani jednego ha sie­
wem krzyżowym.

W PGR ZALESIE 
PANUJE ŚPIĄCZKA 

W PGR Zalesie w pow. 
złotowskim nie tylko przespa 
no okres zimowy 1 całkowicie 
zlekceważono przygotowania 
do wiosennej akcji siewnej, 
ale również zaprzepaszczono 
możliwość wykorzystania pię­
knej pogody marcowej. W 
gospodarstwie tym wywozi 
się Jeszcze na pole obornik, a 
do orki przystąpiono dopiero 
w dniu 31 marca, a w’!ęc w 
czasie, kiedy wiele PGR-ów 
złożyło Już dumne meldunki o 
całkowitym zakończeniu zasle 
wów zbóż kłosowych 1 motyl­
kowych.

Gospodarstwo Zalesie »eży 
tut przy zespole Złotów. 
Dyrekcja zespołu, organiza­
cja partyjna 1 związkowa nic 
dopilnowały jednak termino-

szczęście zawdzięczamy wie­
kopomnemu faktowi, że Józef 
Stalin na czele 200 milionów 
ludzi zbudował Kraj Rad I o- 
calił go przed furią imperiali­
stycznych drapieżców 1, że po 
rozgromieniu faszyzmu utwo­
rzył największą zdobycz naro­
dów — wielki 1 potężny obóz 
pokoju, demokracji i socjali­
zmu, obejmujący setki milio­
nów ludzi. x

Związek Radziecki 1 jego 
nieśmiertelna stalinowska par­
tia wiodą nas wszystkich, wio 
dą całą ludzkość do decydują­
cego natarcia przeciwko si­
łom wojny. Nad trumną Józefa 
Stalina powiedział Jego współ 
bojownik, Georgij Malcnkow: 

„Wielki Stalin wychowy, 
wał nas w duchu bezgranicz­
nie ofiarnej służby Interesom 
narodu. Jesteśmy wiernymi 
sługami narodu, a naród chce 
pokoju, nienawidzi wo ny. Nie 
chuj święte będzie dla nas 
wszystkich pragnienie narodu, 
by nie dopuścić do przelewu 
krwi milionów ludzi 1 zapew­
nić pokojowe budownictwo 
szczęśliwego życia".

W c'ągu 35 lat pełnij chwa 
ły historii Związku Radziec­
kiego agresorzy imperlallstycz 
rl mieli niejednokrotnie oka­
zję nrzekonać sie, że napaść 
na Kraj Rrd to awantura, któ­
ra fm p^zynln^ć mu-i jedynie 
klęskę. Ich nl.nawlść do kra­
jów obozu pokr.ju Jest niebez­
pieczna, ale trzyma |ą na u- 
wlez! strach przed potęgą 
ZSRR I krajów skupionych 
wokół niego.

Niepokoi |ch widmo zagła­
dy, która będzie Ich nlouchrrn 
nym losem, jeśli zdecydują się 
rozoętać wojnę.

Są śmiertelnie przerażeni 
faktem dotąd nieznanym w 
dziejach ludzkości: Ich wyoró- 
bowana broń — zatrute kłam­
stwo — przestafe działać. Bl- 
Je ich potęga prawdy czynów 
I sMw bojowników o pokój. 
Stalinowskiej prawdy, z którą 
Idą bolownlcy o pokóf do 
wszystkich prostych ludzi w 
śwlecle.

Prasa światowa 
o nowej obniżce cen w ZSRR

. Wiadomość o uchwale Rady 
Ministrów ZSRR I KC Komu­
nistyczne) Partii Związku Ra­
dzieckiego o szóste| kolejnej 
zniżce państwowych' detalicz­
nych cen produktów spoży- 
wc ych 1 artykułów .przemy­
słowych budzi na całym świę­
cie ogromne zainteresowanie. 
Uchwała ta uważana Jest za 
Jeszcze Jeden dowód wyższości 
ustroju socjalistycznego nad 
kapitalistycznym oraz potęgi 
Związku Radżlecklego. ostoi 
pokoju 1 bezpieczeństwa naro­
dów.

PRAGA. Prasa czechosło­
wacka szeroko komentuje no­
wą obniżkę cen w ZSRR. W 
artykule wstępnym dziennik 
„Rude Pravo“ stwierdza, że

61ę sekcje SFIO w Bellegarde, 
Cupy - Lanclans oraz kilka 
9ekcjl chrześcijańskich związ­
ków zawodowych kolejarzy w 
dep. Garonne 1 Tarn-et-garon 
ne.

Handel niewolnikami
w Japonii

PEKIN. Według doniesień 
prasy, w roku 1952 w Japonii 
zarejestrowano przeszło dwa 
razy więcej wypadków handlu 
niewolnikami niż w roku 1951. 
Dane policyjne wymieniają 
około 11.200 takich wypadków 
w roku ubiegłym. Liczba osób 
aresztowanych pod zarzutem 
handlu niewolnikami wynios­
ła 6.700. Gwałtowny wzrost 
wypadków handlu niewolnika­
mi nastąpił wskutek pogłębia­
jącego się zubożenia chłopów, 
a także w związku ze znacz­
nym spadkiem produkcji w 
przemyśle włókienniczym.

Wszyscy dziś widzą, że tam, 
gdzie trwa bój o pokój, tam 
Związek Radziecki rzuca bez 
wahania cały swój autorytet, 
wszystkie swe siły na szalę do 
brci sprawy dla dobra ludz­
kości.

Oto źródła naszej siły. Oto 
źródła naszej wiary, że można 
pokój zachować 1 utrwalić by 
le nie żałować trudu, byle go­
dnie bronić go, tak, Jak przy­
stało żołnierzom stalinowskiej 
sprawy.

Wrogowie nasi, cl z ze­
wnątrz 1 ci podstępnie działa­
jący wewnątrz kraju, widzą 
swoje osamotnienie 1 siały u- 
bytek swych sił. Z tym więk­
szą wściekłością starają się 
nas ugodzić. Tym baczniej 
trzeba czuwać, tym baczniej 
trzeba cementować Jedność na 
rodu, z tym większą zażarto- 
ścią należy bić się o realizację 
programu Frontu Narodowe­
go walki o pokój i Pian Sze­
ścioletni.

VIII Plenum KC PZPR 
wskaza’o. że* najskuteczniej 
wzmacniamy siły naszel ojczy­
zny i bronimy pokoju, zwięk­
szając staranność I sumienność 
w naszej codziennej pracy, de 
maskując 1 Izolując wroga. 
W sercu i umyśle każdego Po­
laka żyje I dojrzewa świado­
mość, że nasza lepsza przy­
szłość — wspaniałe jutro na­
szej ojczyzny |eśf nlerozerwal 
nie związane ze snrawą poko­
ju I sprawiedliwości społecz- 
nel. ze zwycięstwem Idei Jó­
zefa Stalina.

I dlatego każdy z nas po­
stanawia łączyć swą wiarę w 
przyszłość z oddaniem, ofiar­
nością, gotowością do podję­
cia wszystkich niezbędnych 
wysiłków, by wypełnić ideo­
wy testament Józefa Stalina, 
by strzec wiernie braterskiej 
przyjaźni z narodami Wielkie 
go Kraju Rad, sta^e ze wszyst 
kich sił umacniać nasze pań­
stwo ludowe. I pewni jesteś­
my. że ciemne mcce wojny zo­
staną rozbite. 

hlstorla nie zna przykładu ta­
kiej troski o człowieka, jaką 
przejawia państwo socjalisty­
czne, partia Lenlna-Stallna. 
Nowa obniżka cen — podkre­
śla dziennik — świadczy dobi­
tnie, że w Związku Radziec­
kim wcielane iest w życie pod­
stawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu, odkryte przez 
J. Stalina: prawo maksymalne 
go zaspokajania' stale rosną­
cych materialnych 1 kultural­
nych potrzeb całego społe­
czeństwa w drodze nieprzerwa­
nego wzrostu 1 doskonalenia, 
produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki.

, * * *

Dziennik ..Scantela" stwler 
dza w artykule wstępnym, że 
obniżka cen w ZSRR świadczy 
wymownie o pokojowej pollty 
ce ZSRR, albowiem — jak 
wskazywał wielki Stalin — 
systematyczne obniżanie cen 1 
wielkie budowle komunizmu 
nie dadzą się pogodzić z poli­
tyką wojny.

• * * *

SOFIA. W artykule wstęp­
nym. poświęconym szóstej ko­
lejnej obniżce cen w Związku 
Radzieckim, dziennik „Rabot 
nlczesko Dzieło" stwierdza, 
że to nowe zwycięstwo mas 
pracujących ZSRR daje naro­
dowi bułgarskiemu natchnie­
nie do walki o nowe "sukcesy, 
o zbudowanie socjalizmu, o 
lepszą przyszłość narodu buł­
garskiego.

• • •

BERLIN. Demokratyczna 
prasa niemiecka poświęca no­
wej obniżce cen w ZSRR wie 
le uwagi. Socjalistyczna, pla 
nowa ekonomika Związku Ra­
dzieckiego — pisze ,Neues 
Deutschlahd" — Jest ekono­
miką pokojową..

• • •

HELSINKI. Uchwała Rady 
Ministrów ZSRR 1 KC KPZR 
w sprawie nowej obniżki cen 
znalazła szeroki odzew wśród 
mas pracujących Finlandii. 
Dziennik „Tyókansan San- 
mat" podkreśla, że nowa 
obniżka cen stanowi wymow­
ny dowód wspaniałego wzro 
stu produkcji społecznej w 
ZSRR.

Wylosowane 
do premiowania 
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Symbol wieczystej przyjaźni
Józef Stalin „osobiście czuwał 
nad projektami architektów 
radz'ecklch 1 zalecał lm grun 
towne zaznajomienie się z cha 
rakterem polskiej architektu­
ry, aby dar narodów radzie­
ckich dla Warszawy łączył w 
sobie nowoczesne zdobycze bu 
downlctwa ze swoistymi, na­
rodowymi cechami polskiej 
sztuki architektonicznej".

Nigdy szef Żadnego rządu 
burżuazyjnego nie wyięazal 
troski 1 zainteresowania dla 
odbudowy i rozwoiu stolicy 
Innego państwa. Nigdy dziele 
stosunków międzynarodowych 
nie znały. 1 nie mogły znać, 
umowy podobne! do tej, któ­
ra przed rokiem została pod­
pisana w Warszawie. Umowa 
ta bowiem, to wyraz stosun­
ków nowego typu między pań 
stwaml, w których władzę 
sprawuje klasa robotnicza, 
które łączy wspólnota szla­
chetnych Idei marksizmu — 
lenlnlzmu, przynależność do 
wielkiego obozu pokoju, po­
stępu 1 socjalizmu, przyjaźń 1 
pomoc okazywana słabszemu 
przez silniejszego.

Historia naszej stolicy 
z roku 1939 1 1944 1
historia naszei 6tolicy 

od 1945 roku ukazuje. Jakie 
perspektywy otwiera przed na 
rodami gnljący ustrój kapltall 
styczny — imperializm, a Ja­
kie socjalistyczny. Z resztek 
porosłych Już zielskiem ruin 
1 zgliszcz Warszawy, podob­
nie Jak ze świeżych poplellsk 
1 lejów bombowych Phenlanu, 
wyziera barbarzyńskie, anty- 
ludzkle oblicze Imperializmu, 
niosącego wojnę, zniszczenia, 
niewolę 1 śmierć, wszystko Je­
dno czy fest to Imperializm 
hitlerowski, amerykański, czy 
laklkolwlek Inny.

„Warszawskie" tempo od­
budowy naszei stolicy, nowo­
czesne dzielnice mieszkanio­
we. budynki żłobków, przed­
szkoli, szkól I szpitali, zieleń­
ce 1 ogromne parki nowej 
Warszawy, Pałac Kultury 1 
Nauki to zwycięstwo życia 
nad śmiercią, pokolu nad wo| 
na. sił twórczych nad niszczy 
clelsklml, głęboko ludzkich 
nad antyludzklml. to przeja­
wy troski o człowieka, o Jego

Czyżby na pobłażliwość naro­
du i władzy ludowej! Nie. 
Oni liczyli na nową wojnę. 
Zeznając przed sądem przyzna 
ją się do tego otwarcie i bez 
skrupułów. Oburzenie I gniew 
publiczności słuchające! na 
procesie tych słów to obu­
rzenie 1 gniew wszystkich 
uczciwych Polaków pracują­
cych dla pokoju.

Jedni szpiegowali, fnnl z 
sympatią patrząc na szpiegów 
ską działalność robili przy 
tym swoją czarnoglełdzlarską 
robotę. W kurii biskupiej w 
Krakowie znajdowali się nie

„Dokumenty zdrady"

.,Ja nie wypuszczę braku"

byle jacy spece od tej roboty 
i to na wysokich stanowiskach 
kościelnych. Ileś to zdołał 
„uciułać" dolarów, zegarków, 
aparatów iotogralicznych, ma­
teriałów, ksiądz Wit Brzycki 
— notariusz krakowskiej kurii 
metropolitalnej.

Kamera przenosi nas z salt 
sądowej do podziemnych lo­
chów kurii. Co trzyma się w 
piwnicach. Trzyma się zapasy 
żywności, beczki z kiszoną 
kapustą... Były i beczki, ale 
obok nich bezcenne zbiory 
rodzin magnackich, skarby 
kultury polskiej, które już od 
dawna winny stać się wlasnoś 
clą całego narodu. Jednakże 
ludzie zaślepieni nienawiścią 
do własnego narodu wolelt, 
aby skarby jego kultury nisz­
czały I gniły w lochach.

Obok beczek z kiszoną ka­
pustą, obok obrazów, dywa­
nów, rzeźb, obok skrytki z do­
larami I klejnotami hrabiow­
skimi stały takie karabiny. 
Dziwne skojarzenie: na górze 
siedziba kurii biskupie/, gdzie 
często powtarza się hasło 
„miłuj bliźniego lak siebie sa­
mego", a na dole w piwnicy 
karabiny.

Dobrze się stało, źe wresz­
cie na ekrany kin naszego wo­
jewództwa wszedł dokumental 
ny film o procesie krakow­
skim. Dzięki niemu na własne 
oczy oglądamy zdrajców naro­
du, rozmiar I ohydę Ich zbrod­
ni. Przejrzysty, zwarty kom­
pozycyjnie lilm wydobywa 
najistotniejsze momenty proce 
su, pokazuje sceny pełne dra­
matycznego napięcia (konfron­
tacje świadków z oskarżony­
mi). Oczywiście film nie mógł 
powiedzieć o procesie wszyst 
kiego, ale największą zasługą 
jego twórców jest to, źe zmu­
sza on do myślenia, kaźe wi­
dzowi wyciągać wnioski z te­
go co ujrzał na ekranie. A 
wnioski mogą być tylko jedne 
— pogarda dla zdrajców 
Ojczyzny, nakaz wzmożone!, 
nieustanne/ czulnoścl w sto­
sunku do wroga, który nawet 
rellgll nie waha się utyć do 
swych zbrodniczych celów.

Potrzebny lilm. Uczy łudzi 
uczciwych, ostrzega wrogów.

A. Czechowicz

W dniu wczorajszym dwaj 
przodujący ZMP-owcy z 'Ko­
szalińskiej Fabryki Mębll 
‘Idąc śladem Wiktora Saja z 
FSC w Starachowicach, pod­
jęli długofalowe zobowiązania 
walki z brakoróbstwem.

ICronlslaw Zwolennik pra­
cuje w dżlale montażowym. 
Młody ZMP-owłcc jest absol 
wentom Zasadnicze! Szkoły 
Przemysłowe! w Słupsku. 
O len stracił w roku 1936. 
Państwo Ludowe otoczyło go 
opieka 1 umożl!w'lo zdobycie 
zawodu.

W dniach ciężkiej żałoby 
po stracie Wodza calcl postę­
powej, miłującej pokój ludz­
kości. Zwolennik jx>proslł o 
przyjęcie go w szeregi Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Już wtedy postano­
wił, że oedzte pracował lesz­
cze oflamlei l lepiej.

Młody aktywista wychowa­
ny przez organlżacj? ZMP, 
która przygotowała go do nar 
tli, podejmuje Samorzutnie 
twórczą Inicjatywę Wiktora 
Saja, bv czynem produkcyj­
nym udowodnić, że drogi tost 
mu zakl.ntl. że ofiarną pracą 
hedzle realizował program 
Frontu Narodowego.

Drugim z kolei, który w 
tym samym dniu podjął zobo 
wiązanie ,,|a nie wypuszczę 
braków" — jest Wincenty Za­

czyń, wykręcać, „przyznawać 
do winy z pewnymi zastrzeże­
niami". Ale dowody nie pozó- 
stawiają nawet śladu z tych 
„zastrzeżeń". Stosy dolarów, 
aparatów fotograficznych, ze­
garków, kupony materiałów 1 
przede wszystkim dokumenty. 
Dokumenty zdrady. Informa­
cje szpiegowskie, adresy Szple 
gowskich melin w brewiarzu, 
książki z bajkami dla dzieci, 
w których sympatycznym atra 
men tern wpisywała ręka szple 
ga dogodne cele dla bombow­
ców amerykańskich.

Na co liczyli szpiedzy!

ROŚNIE w Wianszawle dzle 
ło nierozerwalnie zwią­
zane z Imieniem Wiel­

kiego Przyjaciela Polski — 
Józefa Stalina. Rośnie dzieło 
drogie sercu każdego Polaka, 
rośnie dzieło, które z rado­
ścią oglądają tłumy warsza­
wiaków 1 uczestników wycie­
czek z całego kraju — Pałac 
Kultury | Nauki. Właśnie 
dziś mija rok od chwili pod­
pisania między rządami Zwią­
zku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich 1 Polskiej Rzeczy 
pospolite) Ludowej umowy o 
budowle Pałacu. Na Jei pod­
stawie naród nasz, umiłowana 
przezeń stolica. otrzymuje od 
narodów radzieckich hojny, 
wspaniały dar — piękny 
wysokościowy gmach, dosko­
nałe dzieło zarówno pod 
względem architektonicznym 
Jak 1 technicznym.

Pałac Kultury 1 Nauki Jest 
symbolem tel wszechstronnej 
pomocy radzieckiej z Jaką na­
ród polski spotykał się 1 spo­
tyka na każdym kroku w 
swym wielkim dziele wzno­
szenia z ruin i przebudowy 
swej stolicy. „Inicjatywę po­
mocy w odbudowie Warszawy 
podjął Towarzysz Stalin już 
w tym okresie'— mówił na 
VIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego Towarzysz Bierut — 
kiedy wzburzył go do głębi 
duizy fakt barbarzyńskiego 
zniszczenia tego miasta. Od 
tej chwili wielu ludzi radzie­
ckich z polecenia Towarzysza 
Stalina śpieszyło Warszawie 
z wielostronną pomocą".

Pomoc otrzymywana przez 
Polskę od jej radzieckich przy 
Jaclól Jest prawdziwie brater­
ska. serdeczna, zgodna z wlel 
kim! 1 wzniosłym! zasadami 
Internacjonalizmu 1 proletarla 
cklego humanizmu, opromie­
niona stalinowskimi Ideami 
przyjaźni miedzy narodami. 
WYMOWĘ wspaniałego 

daru narodów radzie­
ckich podkreśla Jesz­

cze silniej przeznaczenie gma 
ohu na potrzeby nauki 1 kultu 
rv. Jakże Jaskrawym przeci­
wieństwem tego Jest pomoc 
Imperialistów amerykańskich 
okazywana Ich sojusznikom, 
która polega na dostawach 
nprzętu wojennego - narzędzi 
śmierci 1 zniszczenia w agre- ■ 
sywnej wojnie oraz na budo- 1 
wie morskich czy lotniczych 1 
baz wojennych, ,,pc«noc“ słu- 1 
żaca ujarzmieniu tych sojusz- ' 
nlków.

Podczas, gdy zalew amery- ' 
kańskiej oficjalne! „kultury" ’ 
w po~tacl np. comlcsów degra 
duje kulturę narodów zachod­
niej Europy, gdy na przykład ' 
na cokole pomnika . Wiktora 
Hugo w Paryżu amerykańscy J 
okupanci ustawili reklamowy 
samochód, Związek Radziecki ' 
z najwyższym szacunkiem 1 u- ' 
wagą odno6l się do dzledzl- , 
ctwa kulturalnego każdego na- ( 
rodu. Jak oświadczył na VIII ' 
Plenum KC Towarzysz Bierut

remba w montażową I. pracu­
jący przy rajbowanlu krawę­
dzi szczytów.

On również tak Jak 1 Zwo­
lennik leet aktywistą ZMP-ow 
6klm. W dniach wielkie! żało­
by po śmierci Józefa Stalina 
zgłosił się do partii.

* * *

Koszalińska Fabryką Mebli 
boryka 6ię z poważnymi tru­
dnościami produkcyjnymi. 
Plan I kwartału br. nie został 
wykonany.

Obecnie organizacja party)* 
na, ZMP l rada zakładowa 
winny otoczyć troskliwą opie­
ką samorzutnie rodzący się 
oddolny ruch długofa'owego 
współzawodnictwa. Trzeba ro­
botnikom Udzielić pomocy or­
ganizacyjnej. by mogli w peł­
ni realizować podjęte zobo­
wiązani!. Trzeba ruch ten spo­
pularyzować wśród całej /a- 
logi. Wówczas zniknie z Ko­
szalińskie! Fabryki Mebli bra- 
koróbstvo, a plany będą wy­
konywane rytmicznie.

Należy również zorszanlzo’ 
wać stała 1 systematyczną kon 
fole wykonania zobowiązań.

Dobrze zorganizowane współ 
znwodntctwo 1 systematycz- 
nie prowadzona kontrola wy­
kopania pozwoli zakładowi na 
pełną realizację planów pro­
dukcyjnych. (zw)

Baza Darłowo 
odpowiedziała na wezwanie 

Starachowic
Wśród zakładów produkcyj 

nych odpowiadających na 
apel Starachowic nie zabrak­
ło również rybaków koszallń 
skiego wybrzeża. Jako pierw­
sza z trzech baz odpowiedzią 
ła na wezwanie, załogą bazy 
w Darłowie.

Zobowiązaniami produkcyj 
nyml załogi pływające 1 lądo­
we uczczą zbliżające się śwlę 
to klasy robotniczej — 
1 Maja.

Załoga pływająca zobowią­
zała się wykonać plan miesię­
czny w kwietniu w 102 proc.

Dział techniczny — warszta 
ty pogotowia technicznego zo 
bowlązaly się utrzymać goto­
wość techniczną taboru w 
88 proc. t.j. o G proc, więcej 
od gotowości planowanej.

Niezależnie od zobowiązań 
całej załogi podjęto również 
zobowiązania indywidualne 
przez poszczególne załogi ku­
trów. Załoga kutra „Dar I" w 
składzie szyper A. KU2MICZ, 
motorzysta W. TARNIONEK, 
starszy rybak H. KONWER- 
SKI 1 rybak BAŃKOWSKI 
zobowiązała się wykonać plan 
miesięczny w kwietniu w- 105 
proc, i utrzymać silnik kutra 
w dobrym stanie technicznym 
nie oddając go w bieżącym 
roku do warsztatów remonto­
wych, usuwając usterki we 
własnym zakresie.

Inżynier NEUGEBAUER, 
trupowi: BUGAŁA, KAM1Ń- 

Ki, BĄCZYŃSKI, ł.ĄCZYŃ 
SKI | DOMINIAK zobowiąza­
li się przeszkolić po dwóch 
pracowników warsztatowych 
na samodzielnych mechani­
ków oraz zapoznać mniej wy­
kwalifikowanych pracowni­
ków teoretycznie i praktycz­
nie z silnikiem „Calescn" 
100 KM.

Załoga warsztatu sleclar- 
sklego zobowiązała się wyko­
nać plan kwietniowy do 25 

bież, miesiąca. Podnieść ja­
kość produkcji 1 zaoszczędzić 
20 kg materiału sleclarsklego. 
Wykonać jeden komplet sia­
tek na bramki do piłki noż­
nej dla zakładowego koła spor 
towego KS „Kolejarz", wy­
konać Jeden komplet siatek 
do siatkówki dla miejscowej 
szkoły podstawowej.

Załogą kutra „Dar 4“ zo­
bowiązała się złowić ponad 
plan 2 tony ryby i wychodzić 
na połowy 4-dniowe przez co 
zaoszczędzi poważne ilości 
paliwa. (W. Ł.)

Zwolennik i Zaremba 
idą śladem Wiktora Sa|a

Chłopi z Kolna Wałeckiego
DLA UCZCZENIA DNIA 1 MAJA

powiększają zobowiązania długofalowe
W dniu 9 lutego br. na walnym zebraniu kola gromadz­

kiego ZSCh chłopi gromady Kolno Wałeckie podjęlt długo­
falowe zobowiązania i zainicjowali w województwie kosza­
lińskim współzawodnictwo o wzrost produkcji rolnej i ho­
dowlanej oraz przedterminowe I nadwyżkowe wykonanie 
wszystkich obowiązków wobec państwa. Na wezwanie odpo­
wiedziały dotychczas 754 gromady.

42 chłopów gromady Kolno Wałeckie zobowiązało się za 
kończyć wiosenną akcję siewną do dnia 20 kwietnia oraz 
podnieść wydajność z hektara: o 2 q żyta, o 3 q pszenicy, 
o 2 q jęczmienia, o 5 q owsa oraz 50 q okopowych z ha. 
W stosunku do ubiegłego roku zobowiązano się zwiększyć 
sian hodowli o 36 macior, 149 tuczników, 568 prosiąt, 23 
krowy, 30 jałówek. 9 klaczy, 10 źrebaków, 129 owiec, 
2.515 sztuk drobiu. Do szybszej realizacji tych zadań włą­
czyły się również kobiety, które w liczbie 35 przystąpiły do 
konkursu hodowlanego o tytuł przodującego Koła Gospodyń 
i przodującej kobiety wiejskiej w hodowli.

Chłopi gromady Kolno Wałeckie Idąc na przykładem 
stallnogrodzklch górników 1 starachowickich robotników 
pragną godnie uczcić zwiększonym wysiłkiem zbliżające się 
święto klasy robotniczej — dzień 1 Maja. Dlatego też na ze­
braniu koła gromadzkiego ZSCh postanowili oni podwyższyć 
1 pogłębić swoje poprzednie zobowiązania długofalowe. Po­
stanowili oni przyśpieszyć zakończenie akcji siewnej o dal­
sze 10 dni w stosunku do poprzedniego zobowiązania. W ter 
trlnle do dnia 15 kwietnia dokonają naprawy drogi długości 
500 metrów Podwyższając dotychczasowe zobowiązania do­
datkowo wyhodują dalszych 15 macior, 59 tuczników, 207 
prosiąt, 2 krowy, 2 Jałówki. 6 byczków, 1 źrebaka, 150 
owiec, 150 kur, 10 gęsi 1 25 kaczek.

Podejmując dodatkowe zobowiązania produkcyjne wielu 
chłopów dumnie zameldowało gromadzkiej komisji współza­
wodnictwa o wykonaniu 1 przekroczeniu niektórych poprze­
dnich zobowiązań. M. In. Edmund Grządzlela. gospodarujący 
na 9 ha, wykonał roczny plan obowiązkowych dostaw żywca 
w ilości 300 kg oraz dodatkowo dostarczył państwu 6 tucz­
ników, kwartalny plan dostaw mleka wykonał z nadwyżką 
1.000 litrów, opłacił całkowicie podatek gruntowy za 
rok 1953.

— Zobowiązałem się poprzednio — powiedział na zebrar 
n!u ob Grządzlela — dostarczyć ponad plan 15 tuczników 
1 3.000 litrów mleka. Zobowiązanie to wykonałem prawie 
w 50 proc. Już w pierwszym kwartale. Dołożę wszelkich wy­
siłków, aby moje poprzednie 1 nowe zobowiązanie wykonać 
do końca trzeciego kwartału.

Zobowiązania swoje wykonało również wielu pozostałych 
chłopów. Stanisław Wolny wykonał plan dostaw żywca oraz 
ponad plan dostarczył 6 tuczników 1 1.000 litrów mleka. 
Emil opłacił całkowicie podatek na rok 1953, sprzedał pań­
stwu ponad plan 6 tuczników 1 1 000 litrów mleka. Sołtys 
Jan Bratkowski, współzawodniczący z Edmundem Grządzle- 
lą, również opłacił całkowicie roczny podatek 1 odstawi) po­
nadplanowo 1.000 litrów mleka. Adam Szerszeń wykonał 
roczny plan obowiązkowych dostaw żywca 1 dostarczył po­
nadto 3 tuczniki ponad plan.

Chłop! z Kolna Wałeckiego zwrócili się za pośrednie! wem 
koła gromadzkiego ZSCh, zarządów gminnego, powiatowego 
1 wojewódzkiego ZSCh do wszystkich chłopów, a szczególnie 
tych gromad, które podjęły Ich apel, aby na tamach prasy 
oraz w bezpośredniej korespondencji dzielili się swymi osią­
gnięciami 1 postępami w realizacji podjętych zobowiązań.

dobrobyt 1 wszechstronny raz- 
wóf, to dopiero początkowe 
etapy zwycięskiego pochodu 
socjalizmu w naszym kraju.

Z braterstwa socjalistycz­
nych narodów rodzi się Pałac 
Kultury 1 Nauki, wznoszony 
rękami radzieckich robotni­
ków 1 inżynierów, zaopatrywa­
ny w materiały 1 maszyny 
przez setki fabryk Związku 
Radzieckiego. Jest on obecnie 
dla naszych kadr inżynier­
skich 1 robotniczych wspania­
łą szkolą najnowocześniejsze­
go. wysoce zmechanizowane­
go budownictwa, będzie on 
nie tylko chlubą 1 ozdobą so­
cjalistyczne! Warszawy, wspa. 
ntałym ośrodkiem nauk! I kul 
tury polskiej. Strzelisty 
gmach pałacu będzie symbo­
lem wieczyste! przyjaźni na­
rodów radzieckiego 1 polskie­
go. wyrazem nierozerwalne! 
więzi narodów ożywionych 
Ideami utrwalenia pokoju 1 
budowy socjalizmu 1 komu­
nizmu, dowodem twórcze! po­
tęgi Kraju Rad. wspaniałym 
pomnikiem Epok! Stalinow­
skiej. wiekopomnym świade­
ctwem przyjacielskich uczuć. 
Jakie żvwlł Wielki Stalin dla 
ludu polskiego 1 Jego bohater­
skiej stolicy.

PIERWSZĄ rocznicę rado­
snego dla Warszawy 1 
całego narodu polskie­

go wydarzenia — podpisania 
umowy o budowle Pałacu ob 
chodzimy, gdy nie ma Już
Józefa Stalina wśród żyla- 
cych. Wyrazem hołdu dla 
Jego pamięci, wyrazem umiło 
wanla przodownika ludzkości 
i bezgranicznej wdzięczności 
za wszystko co uczynił dla 
nasze! Ojczyzny, Jest nazwa­
nie Pałacu Kultury I Nauki 
Imieniem Józefa Stalina 1 u- 
chwala o postawieniu Jego 
pomnika na placu przed Pa­
łacem.

Ale trwalszym nad stal kon 
6trukc|l Pałacu Jest pomnik, 
Jaki wzniósł Stalinowi lud poi 
skl w milionach serc 1 umy­
słów prostych ludzi. Jest nie­
złomna wola, twarde postano 
wienłe Iść niezmiennie drogą, 
którą On wytyczył całej ludz­
kości.

i „Dokumenty zdrady" — 
i reportaż z procesu kra- 
i kowsklego.

I Zdjęcia: Wł. Forbert,
i montaż: W. Każmlerczak,
• tekst: K. Malcu zyńskl.
> Produkcja: Wytwórnia Fll- 
) mów Dokumentalnych,
• 1953 r.

1 Film ten jest wielką lekcją 
1 czujności. Jest wielką lekcją 
' czujności dla milionów uczci­
wych ludzi w Polsce ofiarnie 
budujących szczęśliwą, spoko/ 

, ną przyszłość swojej ludowej 
, ojczyzny. Budzi uczucia po- 
, gardy dla zdrajców narodu, 
( podłych sługusów najzaciek- 
l lejszych wrogów naszego kra- 
, /u — imperialistów amerykań 
jskich-l sprzymierzonych z ni­
mi watykańskich krzewicieli 
ciemnoty i zacofania.

Siedmiu ludzi na ławie 
oskarżonych. Z nich czterech 
w sutannach — stroju mającym 
symbolizować powołanie kapła 
na — głoszenie miłości bliźnie 
go.

Szczególnego rodzaju była 
ta „miłość bliźniego". W szcze 
gólny sposób pojmowali ją ta­
cy jak ksiądz Lelito. Wymow­
nym świadectwem tej „miłoś­
ci" są groby pomordowanych 
przez bandę księdza Lelity 
żołnierzy A.L., które kamera 
fotooperatora przenosi na 
ekran.

Najpierw współpracując z 
gestapo mordowali tych, któ­
rzy walczyli o Polskę ludu pra 
cującego. Gdy ta Polska na 
przekór Ich wysiłkom powsta­
ła I zaczęła budować socjalizm 
wysiłkiem tych, którzy przed­
tem o nią walczyli, przeszli do 
innych równie „szlachetnych" 
metod działania. Szpiegostwo, 
sabotaż, dywersja — oto 
broń, którą walczyli z ludem 
wyobcowani z narodu zdraj­
cy.

Zeznają oskarżeni, zeznają 
świadkowie, mówią dokumen­
ty i dowody rzeczowe. Na 
ekranie przesuwa się przed 
widzem galeria sprzedawczy­
ków, szpiegów, waluciarzy I 
pospolitych złodziei. Z jezuic­
ką obłudą próbują się tłuma-

Na zdjęciu: Kanonik Kurii Metropolitalnej w IŁ-akowlc 
ks. Kurowski Tadeusz,



KRONIKA
KOSZALINA

Dały i wydarz e n i a
44 — Święto narodowe Węgier.
4 4.1765 — Zwarł Michał Łomono­

sow. genialny uczony/ ojciec nauki 
rosyjskiej (ur. w 1711 r.)

4 4-1794 — Bitwa pod Rac1*wu.aml.
5.4 1952 — Podpisanie umowy między 

Rządem ZSRR i Rządem RP o budo­
wie wysokościowego gmachu — Pała­
cu Kultury I Nauki w Warszawie, 
wspaniałego daru narodów radziec­
kich dla narodu polskiego

6.4 1483 — U/odził się Rafael Santl, 
jeden z największych włoskich mala­
rzy epoki Odrodzenia (zm. w 1520 r 1-

6 4 1812 — Urodził się Aleksander 
Hercen, filozof materialista, publicy­
sta, wybitny rosyjski demokrata i przy 
jacie! narodu polskiego (zm. 1370 r.)-

6.4.1914 — Zmarł Józef Chełmoński.’ 
wybitny malarz realista (ur 1850 r )

6 4.1951 — Przyznanie przez Komitet 
Międzynarodowych Nagród StaHno- 
wsklcb — pierwszych nagród , Za 
utrwalanie pokoju między narodami.

Ważnie:sze telefony
Pogotowie Ratunkdwe — tel nr 500 
Straż Pożarna teł nr 08
Komisariat Miejski MO, tel. nr 

537.
Zegarynka, tel. nr 06.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Miejski, ul. Fałata 3, teł 
215.

APTEKA
W sob. i niedz. Azteka Społeczna 

nr 11 — ul. Armii Czerwonej 1, tel. 
187.

W poniedziałek Apteka Społeczna 
nr 10 — ul. Zwycięstwa 32, te). 133.

Kronika partyjna

Zapisy na dwuletnią 
Wojewódzką Szko ę Wieczorową

Praworządności łamać nie wolno

Ukrócić samowolę i biurokratyzm urzędników
Prez. MRN w Słupsku

Leżv przed nami list ob. 
Bogusława Duiewicza, który 
nisze: .... Od listopada 1951
roku staram się bezskutecznie 
o przydział mieszkania w 
Prez. Mielsklel Rady Naro­
dowej w Słupsku. Pisałem 
w teł sprawie wszędzie: do 
Koml6j! Lokalowe! przy Pre-

UWAGA CZYTELNICY!
Zawiadamia się, że została uru­

chomiona ZNIŻKOWA SPRZEDA? 
ARCHIWALNA CZASOPISM.

Nabyć można pojedyncze numery 
,,Nowych Dróg ' za ląta 1919 
(1-szy numer wyczerpany) — 1952. 
Cena dwumiesięczników 2a lata 
1949—51 wynosi 3 50 zł za egz. 
Cena miesięcznika za rok 1950 — 
za eqz 2 50 zł (koszty przesyłki 
ponosi wydawca\

Na żvc?.ęnłe dos’»rczamy opra­
wione komplety ..Nowych Dróg" 
za Tok 1950. Cena kompletu 33 zł.

Do nabycia sa również wszystkie 
numery zeszytów ekonomie70-'- ch. 
zeszytów historycznych i zeszytów 
filozoficznych za lata 1950—51 w 
cenie 2 zł za egz

Ponadto dysponujemy na^tnpnlą- 
jącymi wydawnictwami! ..Państwo 
i Prawo" ze 1a’a 1949—1952 w re­
nta 2 zł za pojedynczy numer i 4 
zł za podwójny ..Problemy'* z> 
rok 1950 w cenię nominalni’ zł 3 
Na życzenie Wysv>amy komplety 
oprawne w cenie 56 zł.

Broszury ..Biblioteki Naukowej 
Ponrostu" w renie 30 gr za eqz.

Posiadamy również szereg In­
nych tytułów Zwracać- sir bezpo­
średnio bib koresnond-^ryjni* na 
adres: Prenumers'a RSW ,,Prasa" 

h Wl»l«ks 14

nla Fartyjnego PZPR w Koszalinie 
nas’epujące dokumenty?

!) podanie zaopiniowane przez po'! 
stawową organizację partyjna PZPR 
względnie ladę zakładowy zakładu 
pracy;

21 ankietę pctsonalnąj
3l życiorys.
Z pierwszeństwa w przyjęciu korzy 

•lać będą PRACOWNICY INŻYNIE­
RYJNO-TECHNICZNI ZATRUDNIHNi 
NA KIEROWNICZYCH ODCINKACH 
RESORTÓW GOSPODARCZYCH
ORAZ PRACOWNICY ZATRUDNJBNT 
W INSTYTUCJACH O CHARAKTE­
RZE IDEOLOGfCZNO - KULTUR 

NYM. ORAZ LEKARZE ! NAUCZY­
CIELSTWO

Egzaminy wstępne na WSW z matę 
Tialów XIX Zjazdu KPZR i VIII Ple­
num PZPR odbędą się w miesiącu 
czerwcu br. 

TĘPI MOL
skuteczny preparat naftalinowy przeciw MOLOM

Żądajcie w drogeriach i sklepach z artykułami gospodar­
stwa domowego.

Producent; Chem Sp Pracy im. ,,Obro ńców Pokoju" w Warszawie.

zydium Wol. RN. do Komlte- 
tu Miejskiego Partii, a wi­
dząc. że sprawa mola nikt się 
nie zainteresował, nie wzru­
szyło to nikogo, że rafinuję 
nada] mieszkanie podobne ra­
czę, do Piwnicy — klitkę o 
ogólnym metrażu 31 metrów 
kwadratowych z żona I dwoi- 
glem małych dzieci, że Jestem 
chorv na gruźlicę — zainte­
resowałem tym Komitet Cen­
tralny naszei Partii.

Po niedługim czasie otrzy 
matem zawiadomienie. że 
sprawa mola przekazana zesta 
la do Prezydium Wo'. RN, 
skąd należy oczekiwać |ej za- 
łąfwienla.

Istotnie Zawiadomiono mnie, 
że.............zgodnie z zobo­
wiązaniem referatu ' mieszka, 
ulowego Prezydium Mlelskle] 
Rady Narodowe! w Słupsku o- 
trżyma obywatel mieszkanie 
zestcpczp do dń'a- 25 paździcr 
r.lka 1952 rok::".

Upływały dni oczekiwania, 
mijały tygodnie, miesiące... 
oh. Dulcwicz mało, że nie o 
trzrmaf mieszkania, ale był 
codziennie zbywany czczymi 
obietnicami kierownika refe­
ratu rrdoszkanioweco Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
we! w Słupsku — ob. Zdzisia 
wa Gronka: „proszę przyjść 
iutro, może się coś uda"... 
względnie — „pojutrze będę 
miał wiecej czasu", albo — 
„za tydzień to już na pew- _ - «* no...

Lecz 1 za tydzień nie udało 
się.

Jakże miało sie „udać", 
k!edv ob Gajzłer — kierow­
nik Wydziału Gospodarki Ko 
munalne) oświadćzył: ...„tru­
dno, mieszkania nie rosną, mn 
<ze otrzymywać polecenia choć 
by od Rady Państwa, papier 
Jest przecież cierpliwy... mo­
gą mnie straszyć, ale ja mie­
szkania nie zrobię"...

Co nalmnfej dziwne Jest w 
teł snrawte stanowisko Wydzia 
łu Gospodarki Komunalnej* 
Prezcdlijm Wojewódzkie! Ra' 
dv Narodowe!. Pri otrzymaniu 
pisma z KC PZPR w enrawle 
ob. Duiewicza, Wydział Go- 
spodarki Komunalnej wydele­
gował swp*zr> pracownika ob. 
Melnvka. który zbadał sprawę 
na mlelscu. N?«tepn’e wysłano 
pismo do ob. Duiewicza zawla 

damlając go. że otrzyma mie­
szkanie do dnia 25 paździer­
nika 1952 roku. Odpis tego 
niema Wydział Gospodarki 
Komunalne* 1 * i Prezydium Woje 
wódzklei Rady Narodowej 
nrzcsłal do Biura Listów i In­
spekcji KC. To było wszyst­
ko. co Wydział Gospodarki Ko 
munalnel zrobił. abv ukrócić 
biurokratów 1 naprawić zło. 
Jak ocenić postępowano nie­
których towarzyszy z Wydzla- 
łu. Gospodarki Komunalnej, 
którzy nie kontrolula wykona 
nla swych r-deceń przez Miel 
ska Rade Narodową w Słup 
sku. wprowadzając w błąd Ko 
mltet Centralny Partii?

V.’ol»w6dzki ! Miejski Ośrodek 
Szkoienp Partyjnego w Koszetinle 
zewtedamle, że z porzątkletn wrze- 
śnił br. lOłftnle uruchomiona 2-1M- 
Bia Wieczorowa Szkolą Wojewódzka 
(IH turnus) Program nauki w pierw- 
»zym roku obejmuje następujące 
przedmioty podstawowe:

1) Historia KPZR
2ł HiMorlł Polski (ze szczególnym 

'Uwzględnieniem historii polskiego ru­
chu robotniczego.

3| Historia Międzynarodowego Ru­
chu Robotniczego.

W DRUGIM ROKU:
•1| Ekonomia polityczna
2| Materializm dialektyczny 1 hi­

storyczny.
O przyjęcia mogą się ubiegać kandy 

da ci odpowiadający następującym 
v aiunkoan;

VV\kształcenie ogólne co najmniej 
v zakresie szkoły podstawowej (peł­
nej h

Zasób wiadomości społeczno-poli­
tycznych w zakresie samokształce­
nia. łub kursów podstawowych PZPR.

Celem dokonania zaplefr kandydaci 
powinni złożyć osobiście w Woje­
wódzkim l Miejskim Ośrodku Szkole-

KOSZALIN
„NOWA HUTA" — w sob. niedz.: 

..Fanlan Tulipan" prod. franc. dozw. 
od Jat 18, w pon. ,,Cygański Tabor" 
pi od. radź.

Seanse 18 i 20,15, w niedz. 1 śwl«»ta 
16, 18 i 20,15.

Przedsprzedaż biletów normalnych
i kart abonamentowych prowadzi ,.Or­
bis" ul. Zwycięstwa 28, codziennie 
od godz 10 — 17.

,,MŁODA GWARDIA" (Rokossowo) 
w sob. i niedz. „Spotkani^ nad Łabą" 
prod. radź., w pon. ,,Upadek Berlina-' 
— 11 seria.

Seanse 20, w niedz. i święta 18 l 
20.

SŁUPSK
..POLONIA"—w sob., niedz. i pon- 

,.Nie ma pokoju pod oliwkami" — 
prod. włoskiel.

Seanse 16; 18 i 20, w niedz. i święta 
14, 16, 18 i 20.

Przytoczone fakty świadcz^ 
nie tylko o biurokratycznym 

'stosunku Prezydium M!e.|sfcle| 
Radv Narodowej do bytowych 
notrzeb ludzi nracv I o trakto­
waniu spraw zza biurka przez 
Wydział Gospodarki Komunał 
nei Prezydium Wo|. RN. Są 
one dowodem karygodnego ła 
mania praworządności ludo 
wel. Trzeba również stwier­
dzić. że Miejski Komitet 
PZPR w Słupsku jest współ­
odpowiedzialny za taki stan 
rzeczy I dlatego 'koniecznym 
Jest, aby Komitet Miejski prze 
analizował swą prace na od­
cinku trosk! o bytowe potrze 
by człowieka pracy 1 wyciąg­
nął z tego konkretne wnioski 
zmierza |aęe do zapobieżenia 
takim wypadkom na przy­
szłość.

Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowe! winno na­
tychmiast przystąpić do ukró­
cenia samowoli rozbrykanych 
kacyków i uzdrowień’ i stosun' 
ków w Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowe! w Słunsku 
oraz w Wydziale Gospodarki 
Komtmalnei Prezydium Wo|. 
RN blorac pod uwago 38 art. 
Konstytucji Polskiej Rzeczypo 
spolltcj Ludowej, który mówi: 
„rady narodowe troszczą się 
stale o codzienne potrzeby 1 
interesy ludności, zwalczała 
wszelkie przejawy samowoli 
i biurokratycznego stosunku 
do obywatela..." t

Ryszard Gontarz

Z

Siadem artykułu
WZGS w Koszalinie w 

związku z notatką p.t. „Odro 
bić zaległości w zaopatrzeniu 
chłopów w drzewo", opubl. w 
n-rze 28 naszego pisma pisze: 
w związku z w/w. artykułem 
dołożymy wszelkich starań, 
aby niedociągnięcia w nim 
omawiane nie powtórzyły się 
więcej.

0 należyte przygotowanie zawodników 
do Biegów Narodowych
Już niedługo, lx? w końcu 

bieżącego miesiąca w całym 
kraju odbędzie się pierwszy 
rzut Biegów Narodowych. Ta 
gigantyczna impreza, groma­
dząca na starcie setki tysięcy 
osób w całej Polsce, wymaga 
od po w I ed n I ego przygotowania 
zarówno p<ąd względem orga­
nizacyjnym Jak i technicz­
nym. Biegi Narodowe mają 
spełnić zadanie propagatora 
wychowania fizycznego, mają

W kilku 
wierszach.,.

W ramacli rozgrywek o mi‘ 
strzostwo szkól średnich 'w 
Słupsku wyłoniono Już naflep' 
szych. W siatkówce żeńskiej 
brały udział tylko dwa zespo 
ly. Tytuł mistrzowski zdobyła 
drużyna Technikum Finanso­
wego z Nowicką na czele. W 
siatkówce męsklei triumfowa­
li siatkarze Liceum Ogólno­
kształcącego przed Technikum 
Finansowym.* < * *

Od dnia 9 hm. w czytelni 
Woj. Domu Kultury w Koszall 
nie odbywać się będą systema­
tyczne ,,czwartki szachowe" 
organizowane dla wszystkich 
miłośników szachów. Na pro­
gram każdego „czwartku" 
składać się będą symultany, 
turnieje błyskawiczne o-az 
spotkania indywidualne. Na­
leży się spodziewać. że 
„czwartki" podniosą Jeszcze 
bardzie i zainteresowanie sza­
chami ze strony mieszkańców 
Koszalina. 

Co, gdzie, kiedy?

zachęcać ludzi do czynnego 
systematycznego udziału w ży 
cl u sportowym.

Spełnienie tych zadań wy­
maga od całego aktywu sor­
towego należytego przygoto­
wania.

Chcąc uniknąć wypadków 
zasłabnięcia zawodników na 
trasie. Jak to niekiedy zdarza 
ło się w latach ubiegłych, 
organizatorzy, t.J. zarządy kół 

1 rady zrzeszeń winny doptlno 
wać, aby każdy uczestnik 
Biegów był zbadany przez le­
karza oraz odpowiednio przyJ 
gotowany do startu. Czasu' 
jest dosyć. Trzeba Jednak Już 
teraz pamiętać zarówno o tre­
ningach Jak I badaniu. W Ko 
szalinle 1 w Słupsku Istnieją 
pora <1 n i e s por t<o wo-1 e k a rs kle. 
Dotychczas obie poradnie 
świecą pustkami f zachodzi 
obawa, że w przededniu zawo 
dów lekarze nie zdążą zbadać 
wszystkich uczestn I ków.

Sprawą badania sportow­
ców przez lekarzy winny się 
zająć Komitety Kultury Fi- 
zyczej z WKKF-em na cze­
le. Ich zadaniem winna być 
koordynacja przebiegu bada­
nia członków poszczególnych 
zrzeszeń: Komitety winny do­
pilnować także, aby sportow­
cy wiejscy byli kierowani do 
ośrodków zdrowia w terenie.

Komitety KF i rady zrze­
szeń winny również kontrolo­
wać przebieg przygotowań do 
Biegów, dbać, aby we wszyst 
kich kołach działacze przepro 
wadzall zaprawy I treningi 
dla Jak najlicznlejszyclt grup 
zawodników.

Przedsprzedaż biletów normalnych 
I kart abonamentowych prowadzi 

Orbis", Plac Zwycięstwa 1 — co­
dziennie od godz o—i?

KOŁOBRZEG
,,WYBRZEŻE — w sob. 1 niedz. 

,,Ziemia drży" — prod. włoskiej, w 
pon. ,,Pancernik Potiomkln" — prod. 
radź.

Seanse 17 I 19, w niedz. i święta 
15. 17 i 19.

SŁAWNO
,,SŁAWA" — w sob. i niedz ,,Cy­

wil na stadionie" prod, węg., w pon. 
,,Młodością silni".

Seanse 17 i |9, w niedz. 1 świętą 
15, 17 t 19.

Teatr
..MORALNOŚĆ FANT DULSKIEJ” 

— G. Zapolskiej — gra zespół KZG 
sobotę, godz. 19,30, Dom Kultury Zw^ 
Zaw. w Koszalinie, ul. Zwycięstwa.

Cena JERZY KORCZAK

zwycięstwa
33

— Antoniak się nazywacie? Przeprawialiście się przez 
Nysę „po język". Zgadza się?

Antoniak chclał zaraz odpowiedzieć, ale jak na złość zn- 
kłitło go pod żebrami. — Odczekał chwilę. — Czuł na sobie 
■wzrok generała.

Skinął głową I wyszeptał:
— Tak jest obywatelu generale. Po tamtej stronie ober­

wałem Koledzy mnie przenieśli...
— Znam kolegów także. Dzielne chłopaki... A Jak się 

tutaj wam! opiekują? Czy nie brak wam czego? Mówcie 
sacrerze. Może macie jakieś życzenia, co?

Przecisnął się pntez wąskie przejście między łóżkami. 
Stanął tiad głową Antoniaka,

Chorąży spojrzał ną generała. Krepowało go trochę, że 
rozmawia' z nim w pozycji leżącej. Próbował się podnieść, 
ale głowa ciążyła mu Jak gdyby dźwigał hełm.

— Leżże spokojnie, przestań się wiercić! Chcesz tutaj 
posiedzieć do-końca wolny?

Generał <►1111 sle na gderliwy ton. ale co innego mówiły 
siewa, a co innego oczy.

— Obywatelu generale — odezwał się Antoniak. — Nie 
klsriPeie nikogo na mole miejsce do kompanii. Lepiej ml 
jat. Może niedługo wrócę. Jak się uda, to na forsowani’...

— Oj bratku. — przerwał mu generał — Nysy forsować 
nie będziesz. Ale mogę ci przyrzec, że twoje miejsce w 
kompanii poczeka. I majstrowi Mackiewiczowi powiem, że- 
l v eto nie ewakuował Będziesz, bliżej swoich. No, co, 
zgoda?

Chorąży zmartwił się. ale nlr dał tero po -obłe poznać. 
Dobre i to. Nie wywiozą go gdzieś daleko. A foreowańle'’ 
Cóż. głową muru nie przeblje. Pocieszał się w duchu Jaś 
mógł.

— Dziękuję, bardzo dziękuję, obywatelu generale.

— Ażeby c.ię pocieszyć, to patrz. Widzisz? — Przejechał 
dłonią po czaszce. — Policz ile pamiątek.

Przed oczami Antoniaka wyrosła ogoloną czaszka pocięta 
szramami i bliznami. „Jak mapa" — pomyślał o generalskiej 
głowie.

— Trudno zliczyć, co? Nieraz musiałem czekać, aż. mnie 
lekarze wypusz.czą z rąk. Co robić, bratku... — Tutaj — ge­
nerał zatoczył ręką — nie sięga władza dowódcy armii. To 
autonomiczna szpitalna republika... Tylko lekarze mają pra­
wo głosu. A ty i tak miałeś szczęście. Płuca całe. Szybko się 
m yliż.esz, szybko... Jeszcze pewno nie raz. będziesz mi się 
meldował. Może gdzieś pod Dreznem, albo pod Berlinem... 
No, Antoniak, do zobaczenia...

Walter wysunął się z przejścia i podszedł do następnego 
łóżka.

Naraz rozległ się niewyraźny, zduszony szept-:
— Towarzyszu generale... Towarzyszu genera...-
Biała bryła bandaży i gazy poruszyła się. Generał szybka 

podszedł do łóżka Pleczonki. Wąska szpara ust drgała ledwo 
widocznie.

— Towarzyszu generale, pozwólcie... — Ranny zajęczał — 
Dozwólcie... — Otworzył oczy i spojrzał prawie przytomnie. 
Jego ziemista ręka jak gdyby czegoś szukała na kocu.

Walter położył swą dłoń na dłoni Pieczonkl. Nie mówił nic 
t< !ko patrzał w zakrytą twarz rannego. Stał tak dłuższą 
chwilę, aż oddech Pleczonki stał się równiejszy. Zasnął.

ROZDZIAŁ ÓSMY

Dziś piętnasty kwiecień. Niedziela. Uzmysłowił to sobie 
Bogdan, gdy umilkły na chwilę wybuchy 1 pierwszy raz od 
kilku godzin, mógł Jako tako powiązać ze sobą myśli.

Wraz z. całą kompanią leżał w rozkopanych okopach na 
wysepce. Placówka wysunięta była daleko od pierwszej li­
nii. Niemcy przed samym nosem: ich skraj obrony biegł, 
sio pięćdziesiąt metrów od brzegu.

Sztab pułku wyznaczył szturmowe zadanie. Kompania 
miała pierwsza po przygotowaniu artyleryjskim ruszyć jutro 
o świcie na niemieckie okopy.

Bogdan pamiętał wysepkę z wyprawy po „język". Ster­
czała z wody w połowie drogi pomiędzy Jednym brzegiem, 
a drugim. Ńle sądził, że tak szybko na niej wyląduje.

Od rzeki podwiewat zimny wiatr. Księżyc pełzał wolno pó 
niebie nakraplanym maleńkimi chmurkami.

Zadarł głowę do góry i patrzył w gwiazdy. Z lewej i pra­
wej strony czuł łokcie towarzyszy: ciasno było jak w łodzi 
ratunkoj,vej. Woda szumlała cicho, plusk tłumił szepty. Ro­
wy łącznikowe nie były umocnione, co chwila obsuwał się 
piasek ze ścian. W górze bzykał patrolowy samolot. Nie wia­
domo. swój, czy niemiecki. Palić nie wolno. Ale jak tu się 
powstrzymać? Palili więc chowając rozżarzone ognik! w rę­
kawach. Lada chwila znów zacznie się obstrzał. Kto wie, kie­
dy njpżna będzie się dorwać do, papierosa. Nawet LubeK 
skręcał jednego za drugim.

Na południe od Rothenburga, Jeden z batalionów 34 pułkd 
utworzył wcześnie rano przyczółek. Podtrzymywał ich ogień 
moździerzy i artylerii, ale Niemcy kontratakowali prawie bez 
przerwy. Wiedzieli, że przyczółek, to początek szturmu na 
Nysę.

Mimo wściekłego ognia, batalion trzymał się po niemiec­
kiej stronie. Tuż po nastaniu zmroku, jeszcze niewielki 
oddział wzmocnił polskie siły. Przyczółek rozszerzał się.

Bogdan chciał coś zagadać do Wacka, ale w tej samej' 
chwili gwizdnęła zielona rakieta. Zaczęło się na nowo. 
Zajazgotały równocześnie dwa gniazda kaemów, z głębi 
niemieckich pozycji odezwały się moździerze. Parędziesiąt 
metrów w lewo saperzy budowali most. Do nich walili 
Niemcy.

— Jeszcze przyczółek gotowi diabli wziąć... — mruknął 
Wacek. — Pod takim ogniem mogą nie dać rady. Nie za­
zdroszczę im. Już wolę być w naszej skórze...

— Ja nie! — odburknął Balcerek. — Saperzy pracują na 
dwie zmiany. Kogo trafi, to trafi, ale choć reszta wróci 
do ziemianek. Wypną tyłki i w kimono Uderzą. A niv co...- 
Możesz czekać aż. nas któraś kompania zmieni. Pod takim 
ogniem.

Niemcy ostrzeliwali saperów równomiernie: mniel wię­
cej co pół minuty ryczała „krowa", za „krową". Jazgotały 
kaemy. Naraz znów rakieta. Tym razem żółta. W krót­
kim błysku zobaczyli cztery niewielkie łodzie. W mig wokół 
szalup wytrysnęły pociski.

Nowa rakieta!
Wstrzymali oddechy. Dwie łodzie zniknęły Bogdanowi 

z oczu.
(c. d n.)
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Jerzy Lesiak

W PIERWSZYM SZEREGU
którzy usiłowali oczerniać 
spółdzielnie produkcyjne, 1 
wygadywać bzdury o radziec­
kich kołchozach 1 gdy zatka! 
gęby kułakom mówdąc o tym 
co sam widział będąc na wy­
cieczce w Związku Radziec­
kim. Przydacz wściekły, że 
zdemaskowano Jego kompa­
nów, porwał się do bicia.

Przydacza usunęli z partii. 
Usunęli Jaroszewskiego 1 in­
nych. Trzeba było. Odetchnę­
li czystym powietrzem, po­
znali kto im najbardziej bruź 
dził. Wróg potem ucichł, 
przyczaił się. 24 sierpnia zor 
ganlzowall spółdzielnię. Sta­
tut podpisało 9 chłopów. Par­
tyjni wstąpili Jak Jeden. 24 
sierpnia 1952 roku zakończyli 
pierwszy etap walki.

Szczepański początkowo 
zdziwił się, gdy Stefan KraJ- 
cer postanowił wstąpić do 
spółdzielni. Zdziwił się 1 ura­
dował. Krajcer to dobry go­
spodarz. Przed wojną nie miał 
ziemi — pracował na innych. 
Ale początkowo do spółdziel­
ni nie miał zaufania. Szcze­
pański po pewnym czasie do­
szedł do wniosku, że Krajcera 
skłoniła do wstąpienia Krajce 
rowa.

A przecież 1 Krajcerowa 
początkowo się bała spółdziel­
ni. ba, słuchać o niej nie 
chclała. Prosta, kobieca cie­
kawość kazała Jednak bliżej 
zająć się jej tą sprawą. Gdy 
Głowinkowskl, przyjechał ze 
Związku Radzieckiego całe 
niemal dnie przesiedziała u 
Głowlnkowsklch, z zaintereso­
waniem słuchając opowiadań o 
życiu kołchoźników. Pociąga­
ło Ją to nowe życie. Ale byli 
tacy, którzy opowiadania Gfo 
Winkowskiego poddawali w 
wątpliwość. Glowlnkowska sa­
ma nie wiedziała komu wie­
rzyć. Aż przyszło olśnienie. 
Kto był w gromadzie za spół­
dzielnią? Szczepański, Głowin 
kowski, Bąk, Matuszewski I 
inni — ludzie, o których wie­
działa, że byli pracowici, fctó 
rych życie było podobne do 
jej życia. A przeciw spółdzle) 
ni? Przeciw spółdzielni był 
Michera, ten sam, który Je­
ździł _ bryczką do Sycewlc 1 
gdy Krajcer nie mając Jeszcze 
konia zwrócił się do niego, by 
wziął go ze sobą, odburknął, 
że ..dla dziadów miejsca w 
bryczce nie ma”. Znała do­
brze ten typ ludzi — od 8 lat 
muslała pracować na takich. 
Był przeciw spółdzielni Stu­
dziński. który tylko patrzył 
jak spekulować, jak oszukać 
Innych, był Śliwiński, nlelep- 
szy od niego.

Gdy Krajcer 1 Krajcerowa 
podpisali statut wróg nie 
mógł tego znieść. Wczorajsi 
,,dobrzy” sąsledzt odwracali 
się od niej gdy przechodziła 
ulicą, raz w Gminnej Spół­
dzielni. gdy chclała kupić 
proszek do prania warknęli 
na nią, że ,,dla takich — tych 
spółdzielców proszku nie ma”. 
Z Jakim ogniem w oczach, 
wtedy na zebraniu gromadz­
kim. Krajcerowa wygarnęła 
kułakom Ich krętactwa. Aż 
się kulili po kątach.

Towarzysze zwrócili uwagę 
na Krajcerowa. Zapraszali Ją

na szkolenie partyjne. Cho­
dziła z chęcią, często wraz z 
mężem. Z zainteresowaniem 
słuchała wykładów, dyskuto­
wała, sama nie zauważała Jak 
rosła jej świadomość, Jak co 
raz bardziej, żarliwiej broni­
ła spółdzielni.

* • •

Szczepański podniósł gło, 
wę w zamyśleniu. W koryta­
rzu zadudniły kroki. Spojrzał 
na zegar wiszący na ścianie. 
Dochodziła ósma. Wszedł Glo 
Winkowski. Bąk i inni. Po­
tem weszły kobiety. Wszyst­
kie razem. Były po raz pierw 
szy na partyjnym zebraniu. 
Nie zdziwiło to nikogo. Wie­
dzieli po co przyszły.

Tow. Szczepański wstał od 
stołu zaraz po referacie.

— Szereg tu towarzyszek 
— zaczął wolno, uroczyście — 
złożyło podania o przyjęcie 
do partii. Proponuję rozpa­
trzyć kandydatury na dzisiej­
szym zebraniu I podjąć uchwa 
łę.

Podania złożyły — pod­
niósł zapisane kartki ze sto­
łu — Stanisława Magiera, na­
uczycielka naszej gromady 
1 członkinie spółdzielni pro­
dukcyjnej Zofia Szczepańska, 
Stefania Głowinkowska, Nata­
lia Krajcer 1 Bąk Stanisława.

Na sali było cicho Jak 
makiem zasiał. Pierwsza za­
częła mówić Szczepańska. Nie 
mogła ukryć wzruszenia opo­
wiadając historię swego ży­
cia. Głos jej łamał się co 
chwila. Towarzysze patrzyli 
serdecznie, zachęcająco...

— Urodziłam się w groma­
dzie Lubicz. w gminie Grębo­
cin w powiecie Toruń. Nie 
mieliśmy ziemi. Ojciec był ro­
botnikiem w cegielni. W do 
n’u było dziesięcioro rodzeń­
stwa. Wiecie sami Jak mogllś 
my żyć. Ojciec pracował tslko 
w sezonie, latem. Gdy mia­
łam 14 lat trzeba było iść na 
służbę.. Potem pracowałam na 
majątku...

Życiorysy są niemal że ta­
kie same.

— ...miałam wtedy 10 lat. 
pracowałam u gospodarza we 
wiosce Błażowej, 18 kilomet­
rów za Rzeszowem opowiada 
Stanisława Bąk. — Gdy przyez 
ła Jesień uznali, że nie jestem 
tm potrzebna. Dali ml starą 
sukienkę i bez butów, boso 
wygnali do domu. Zimno by­
ło, szłam i płakałam, że taka 
niesprawiedliwość 1 wyrzucili 
człowieka Jak psa...

Ja, towarzysze pięknie mó­
wić nie umiem. Cbcę wstąpić 
do partii. Teraz, gdy serce 
boli po stracie Towarzysza 
Stalina, widzę, że moje miej­
sce w partii. Bo wiecie do 
brze — nie mieliśmy ziemi, a 
dziś brat dostał ziemię, cale 
rodzeństwo pracuje, nie po­
trzebuje się tułać. A moje 
dzieci na służbę już nie pój­
dą. To dał nam Towarzysz 
Stalin...

Potem mówiła Głowtnkow- 
ska 1 Stanisława Magiera 
wreszcie Natalia Krajcer.

— Ja towarzysze — zaczę­
ła — urodziłam się na wsi. 
Ojciec miał dwie morgi 1 
umarł Jak miałam 8 lat. Gdy

Zebranie miało odbyć się 
w szkole. Stanisław Szczepań 
skl, sekretarz podstawowej 
organizacji partyjnej w Pa- 
łówku (gmina Wrześnlca, pow. 
Sławno) przyszedł pierwszy. 
W sali nie było Jeszcze niko­
go. W zamyśleniu usiadł przy 
stole...

Na dworze zapadał już 
zmrok. Dzień był pochmurny, 
smutny, tak Jak smutne były 
serca ludzi, którymi targał 
wielki ból. Trzy dni .temu ra­
dio nadało żałobną ' wieść o 
śmierci Wielkiego Stalina. 
Od trzech dni twarze ludzi 
ścięte były surową zadumą. 
Szczepański przebiegł w za­
myśleniu postacie towarzyszy: 
Głowinkowski, Bąk, Wrzesień... 
W ciągu tych kilku dnfludzie 
okrzepli, ból uczynią ich bar­
dziej dojrzałymi. Sięgnął rę­
ką do kieszeni na piersiach. 
Wyjął kartki papieru — kra­
tkowane, liniowane, widać wy 
darte ze szkolnych zeszytów, 
napisane różnymi charaktera­
mi pisma. Podania o przyję­
cie w poczet kandydatów 
partii. 5 podań. 5 kobiet z 
Pałówka — 4 członkinie spół 
dzielni produkcyjnej 1 nauczy 
cielka Stanisława Magiera 
złożyło u sekretarza podania 
o przyjęcie do partii.

Oto podanie Stefanii KraJ- 
eer. Przyszła wczoraj wieczo­
rem, długo coś szeptała ze 
Szczepańską a potem nieśmla 
ło położyła podanie na stole. 
Spojrzała na Szczepańskiego 
tiióclerpliwym, Jakby błagal­
nym wzrokiem. Szczepański 
początkowo nie zorientował 
się, ale gdy wziął podanie, 
gdy przeczytał niezgrabne li­
tery, poczuł, że coś go ściska 
w gardle, że ręka mu lekko 
.drży.,.

Teraz jeszcze raz przebiega 
je wzrokiem:

^■„Proszę podstawową orga 
nlzację partyjną w Pałówku 
o przyjęcie mnie do partii, 
bo uważam, że moje miejsce 
jest w partii." Towarzysz 
Stalin uczył, że trzeba wal­
czyć o spółdzielczość na wsi, 
o nowe życie dla chłopa, a Ja 
jestem w spółdzielni I będę 
jeszcze lepiej pralcować, tak 
jak uczy towarzysz Stalin, 
żeby był na śwlecie pokój dla 
moich dzieci i dla naszej 
Ojczyzny — Polski, Ludowej”.

Tak. tak — powtarzał 
Szczepański w zadumie — a 
Jeszcze rok temu...

Rok temu powstał w Pałów 
ku Komitet Założycielski. W 
gromadzie wtedy zawrzało. 
Towarzysze spodziewali się 
walki, wiedzieli, że spółdziel­
nię zorganizować nie będzie 
łatwo, ale opór wroga prze­
szedł ich oczekiwania. Po pro 
stu Jakaś kułacka ręka usiło­
wała kłaść mur nie do prze­
bycia między podstaw-ową 
organizacją partyjną a każ­
dym, kogo chcieil pozyskać 
do spółdzielni. A Jednak wal 
kę wygrali. Toczyła się ona 1 
w samej organizacji. Taki 
Przydacz. Był w nartll, a czło 
wiekowi nie potrafi prosto w 
oczy spojrzeć. Aż wreszcie 
wtedy, na chrzcinach u swego 
szwagra, pokazał kim Jest. 
Gdy Głowinkowskl zaczął 
ostro przeciwstawiać się tym,

miałam 9 lat mustałam Iść do 
ludzi 6łużyć. Do szkóły ledwo 
Co chodziłam — trzeba było 
pracować na Innych. I tu w 
gromadzie też nas wyzyskiwa 
11. I wtedy przejrzałam kto 
Jest za spółdzielnią a kto prze 
clw. — Głos jej się rwał, mó­
wiła głęboko wzruszona. — 
Kułacy podnieśli głowy, myś­
lą, że my się załamiemy, ale 
przeliczyli się. Ja towarzysze 
clicę być w partii, w jej sze­
regach. Chcę oddać wszystkie 
siły naszej gromadzie, naszej 
spółdzielni, żeby się rozwija­
ła, żeby przygarniała coraz 
więcej rzetelnych, uczciwych 
chłopów, żeby Już nigdy Je­
den nie żyj kosztem drugiego, 
żeby nasze dzieci nie chodzi 
ły tak jak Ja na służbę | że­
by tamtą czasy nie wróciły.

Żadna ręka nie podniosła 
się, by zadać kłam ich sło­
wom. znali każdą z kobiet, 
długo obserwowali każdą z 
nich w pracy, wiedzieli, że 
nie zawiodą. Tak Jak Jeslenlą. 
Wtedy po raz pierwszy spół­
dzielnia przystępowała do 
pierwszych siewów. Jak zwy­
kle bywa w początkach pra­
cy były tarcia w spółdziel­
ni. I właśnie one je załagodzi 
ły, przetłumaczały swym mę­
żom. Tę pierwszą walkę o 
wspólny siew wygrali. Spół­
dzielnia pierwsza obsiała pola 
na urągowisko kułackim ga­
daniem, że nie da rady w pra­
cy.

Zgodnie podnosiły się ręce 
do góry. Głowinkowska — 
Jednogłośnie, Krajcerowa — 
Jednogłośnie, Bąk — Jedno- 
głosie, Szczepańska, Magie­
ra Jednogłośnie...

Była Już chyba dwunasta 
w nocy. Niebo zwolna wypo- 
gadzało się. Zza chmur wyj­
rzały gwiazdy.

Na końcu wstał Szczepań­
ski.

— Towarzysze — głęboko 
zaczerpnął powietrze — towa 
rzysze. Spotkała nas wielka 
strata — odszedł od nas Towa 
rzysz Stalin. Została partia, 
która będzie pracować i wal­
czyć tak jak On nas uczył 
Wiecie, że u nas tul nie łat­
wo, że trzeba walczyć. Wie­
cie, że wróg nam przeszka­
dza, że wstąpił do nas do spół 
dzielni Tadeusz Matuszewski, 
ale go zaraz kułacy przeka­
bacili 1 do pracy nie chodzi. 
To znaczy, że wróg się u nas 
nie poddaje. że ani na chwilę 
nie trzeba, wstrzymywać wal­
ki. Tak uczy nas Towarzysz 
Stalin. Ale nasza partia w 
gromadzie-Jest dziś silniejsza 
I my musimy sobie przyrzec, 
że tak Jak uczy nas Towa­
rzysz Stalin nie zatracimy 
czujności, że ze zdwojoną 
energią walćzyć będziemy o 
to, żeby nasza spółdzielnia 
Jak kochająca matka ogarnę­
ła każdego uczciwego chło­
pa. A dla kułaków u nas 
miejsca nie ma 1 nie będzie...

A potem, w nocy, twardo, 
nieugięcie zabrzmlał w sa!l 
śpiew — Międzynarodówka. 
Pleśń zwycięsko przedarła się 
na dziedziniec 1 wybiegła na 
szerokie spółdzielcze palów- 
kowskle pola.

N, Griboczew

Partia rodzima 
sztandar nasz trzyma

Świat się wstrząsnął 
słysząc o tym ciosie.

Z bólu się przewody 
rozełkały.

Serce 
które każdy naród 

w sercu nosił,
Już na zawsze 

wczoraj 
bić przestało.

Niby wiek goryczy 
długą drogę,

Rozpoczyna 
pochód 

dni za dniami.
Stalin odszedł.

Pierwszy dzień u progu,
Pierwszy dzień

gdy Jego 
nie ma z nami.

Gdyby móc pokonać 
siłę śmierci,

W Jego piersi 
włożyć serca własne!

Mógłby żyć 
tysiące lat 

na śwlecie.
Z potomkami 

w komunizmie jasnymil
Ale przyszła śmierć 

I nie ma rady.
Nikt przed Jej nie skryje się 

żałobą.
1 osierocony

stoi naród
Tak jak stoi syn

nad ojca grobem.
Bez Stalina

ciężko nam na świecie.
Ale wielki blask geniusza 

wciąż się pali.
Nieśmiertelny

spoza granic śmierci 
Wiedzie nas 

kieruje 
uczy — Stalin!

Wieże Kremla
burzom się ostoją.

Morskie iale
nie rozkruszą skały.

Ustrój 
który dla nas 

wykuł w bojach
Jest nieustraszony

nieugięty 
trwały.

Sztandar nasz rodzimy 
Partia trzyma.

Parli! *
serce nasze -

myśli
wręczmy. 

Stalin zmarł.
Lecz Stalin

zawsze przy nas, 
Bo jest życiem.

Zycie zaś —
lest wieczne. .

Przekład i roeyl»klego

HELENY BYCHOWSK1EJ



GWIZD tyreny fabrycz­
nej oznaczający koniec 
pracy przeszył powie­

trze przeraźliwym wyciem. 
Właściwie to już wszyscy od 
dłuższei chwili nie pracowa­
li. nie odchodził! jednak od 
swoich maszyn, czekali na sy 
gnał. Powoli wchodzili do 
szatni I przebierali się. Część 
śpieszyła sie. Wabiła ich nie­
spodziewaną tąk wcześnie plę 
kna pogoda. O 15,15 w świe­
tlicy miało odbyć się zebra­
nie partyjne ®-"^wozdawczo- 
wyborcze.

Kaliński był zły. Skopał­
bym kawał ogrodu przez dzi­
siejsze popołudnie, a tu siedź 
ną zebraniu i słuchaj nudne­
go referatu!

Szczepański — sekretarz 
organizacji partyjnej chodził 
po korytarzu i ściągał ludzi 
na zebranie. Nim zebrali się 
wszyscy, upłynęło dobre 20 
minut.

Ospałość 1 niezdyscyplino­
wanie towarzyszy Jeszcze bar 
dziel. denerwowały Kalińskie­
go, — żeby t0 jeszcze pośpie­
szyli się 1 później nie było 
żadnej dyskusji — my­
ślą! — to może bym zdążył 
Jeszcze coś zrobić, ale teraz 
to I tak |uż nic z tego. Nie 
zdążę przed zmrókiem. Siadł 
w końcu sali. Nie starał się 
nawet myśleć.

Pluszyńskl, chociaż pracu­
je razem z Kalińskim, usiadł 
na przeciwnym końcu salt.

Znają się niedawno. Plu- 
szyński przeszedł z działu 
szlifierek na tokarnię w pa­
ździerniku. Jest młodszy od 
Kalińskiego, kawaler, intere­
suje sie sportem nie wyczy­
nowo. a kibicuje Kiedyś pró 
bował trochę boksu, ale był 
zbyt powolny, zbierał ..baty" 
nawet od chłopaków innej wa 
gj, Zrezygnował. Ale nie o- 
słabł Jego entuzjazm I żywe, 
gprące zainteresowanie do­
brą walką, dobrą grą. do­
brym wynikiem.

Nieraz w poniedziałek ode-' 
zwie się do Kalińskiego. Chce 
się podzielić swoimi wiado­
mościami o wynikach osta­
tnich spotkań. Kalińskiego to 
Jednak nie Interesuje. Rozmo 
wa nie klei się. Kaliński my­
śli nu zaprzątnięte swoim 
„gospodarstwem". Mę tam 
kilką królików, kury, kawa­
łek ogrodu Myśli, oo bv wy­
kombinować. żebv więcel kró 
lików zmieścić w już 1 tak 
ciasnym pomieszczeniu.

Rozpoczęło się zebranie. 
Sekretarz przeczytaj porzą­
dek obrad I poprosił do pre­
zydium przedstawiciela Korni 
tetu Miejskiego. Sala była 
dość obszerna. Nieraz wystę­
pował w niej zespół amator­
ski zorganizowany przy Ich 
zakładzie. Na dzisiejszym ze­
braniu nie wszystkie miejsca 
były zajęte. Stół prezydialny 
okryty czerwonym płótnem 
ustawiono na nieznacznym 
podwyższeniu, ogólnie nazy­
wanym sceną. Obok stała pro­
wizoryczna mównica. Towa­
rzysz Szczepański podszedł 
do niej 1 rozpoczął czytanie 
sprawozdania egzekutywy.

Nie wszyscy słuchali. Plu­
szyńskl wykorzystał ten mo­
ment I wygodnie wyciągnął 
sie na krześle. Plecami silnie 
zaparł się o oparcie, nogi wy 
sunął daleko przed siebie, 
pod krzesło poprzednika i 
twarzą zwrócił się w stronę 
okna, przez które wpadały do 
sali snopy promieni marco­
wego słońca. Może uda mi 
się trochę opalić — myślał 
— wiercąc się na krześle. Mo 
notonny głos sekretarza I cle 
ple promienie rozmarzyły go. 
Bronił się, żeby nie usnąć.

Szczepański w długim re­
feracie analizował przyczyny 
niewykonania planu w ub. ro 
ku. Ganił zaopatrzeniowca, 
mówił o pracy organizacji 
partyjnej, wogóle o wszy­
stkim po trochu. Zakończył 
stereotypowo, te musimy 
wzmocnić dyscyplinę, czuj­
ność. podnieść swoją świado­
mość ltp.

Nerwowo zerwał maszyno­
pis z mównicy i usiadł za sto 
łam. Niepewnym wzrokiem 
spojrzał na salę. Nikt się nie 
ruszył. Każdy Coś szukał w 
kieszeni czy teczce, udając 
zajętego. Po dłuższej chwili 
o głos poprosił Siecienleckl. 
dyrektor techniczny. Wyja­
śniał rzeczy, o których mar 
glnerowo mówiło sprawozda­
nie. Nie wykonali planu asor 
tymentowó, bo zaopatrzenie 
miało trudności w dostarcza­
niu odpowiedniej stall. Mówił 
zawile, używając fachowych 
określeń. Myślał, że pode-

rwle Innych do dyskusji. Nie 
stety na sali nadal panowała 
nieprzyjemna cisza. Czuł żal 
do zebranych, że nie pod­
chwycili Jego myśli. Sekre­
tarz ponaglał, wzywał do dy­
skusji. Jakoś nikt nie miał 
ochoty czy śmiałości.

Dłużej chyba trwałaby ta 
atmosfera, gdyby nie Kurze­
pa.

Średniego wzrostu męż­
czyzna, może gdzieś około 
45 lat z rozwichrzonymi wło­
sami, poprosił o głos. Bryga­
dzista z heblarek, znany był 
z trzeźwego umysłu, zdolno­
ści właściwej analizy zacho­
dzących zjawisk i trafnych 
ocen. Wstał, ominął kilka 
osób 1 zatrzymał się pod ścia 
ną na środku sali.

Oczy wszystkich zebranych 
skierowały się na Kurzepę. 
Inni mówili że widocznie 
chce wlęoej powiedzieć, sko­
ro wyszedł na wolniejsze 
miejsce.

— Towarzysz sekretarz w 
sprawozdaniu mówił dużo 1 o 
wszystkim, ale właściwie nic 
nie powiedział, bo my tu ze­
brani dobrze wiemy, że planu 
.tle wykonaliśmy, że współ­
zawodnictwo leży, że mamy 
stare maszyny, że grupa par­
tyjna źle pracuje, że słabo

robotę organizacyjną? Nie. 
Nie wciągnięto Ich do akty­
wnej pracy partyjnej .

Czyja to wina?
Oczywiście, że całei naszej 

organizacji. My Jesteśmy od­
powiedzialni za to przed Par­
tią. Zbieraliśmy się nieregu­
larnie, składek nie opłaca­
liśmy na czas, za co nas słusz­
nie skrytykowano na konferen 
cji miejskiej.

Czy znalazłyby się zadania 
dla Kalińskiego 1 Pluszyńskle- 
go?

Kaliński mieszka na wsi. 
Codziennie doleżdża do pra­
cy kilka kilometrów. Gdyby 
istniejąca przy naszym zakła­
dzie ekipa ruchu łączności mla 
sta 'ze wsią pracowała dobrze, 
gdyby Kaliński był jej aktyw 
nym członkiem 1 agitatorem 
na wsi, to czy nie mogli­
byśmy pomóc chłopom w za­
łożeniu spółdzielni w tej Jesz 
cze Indywidualnie gospoda­
rującej .wsi?...

Pluszyńskl Jest młodym ro­
botnikiem. Gdybyśmy dali mu 
zadanie 1 pracowałby aktyw­
nie w kole ZMP-owsklm, to 
czy potrzeba by było dzisiaj 
mówić, że młodzież ńasza śpi? 
Gorzej, że szerzy się wśród 
niej pijaństwo. Na tokarniach 
w większości pracuje mło­
dzież i tam Jest zawsze wąs­
kie gardło. Gdyby tak zorga­
nizować stałe, systematyczne 
współzawodnictwo, czy robo­
ta nie poszłaby raźniej? Mło­
dzież nasza nie Jest zła, ma­
my na to niejeden dowód. 
Trzeba się nią tylko opieko­
wać 1 pomagać jej.

Towarzysze Kaliński 1 Plu- 
szyńskl są od roku w partii. 
Czy urośli w robocie? Czy wy 
konują robotę partyjną, Jak 
przystoi ną członków partii? 
Nie zostają wprawdzie' w 
tyle, ale czy- posunęli się na 
przód? Ant o krok. A to zna­
czy, że cofają się. Robota na­
sza prawie nie zmieniła się, 
a onl stale wykonują tern sam 
procent normy. To znaczy, że 
nie uczą się, nie zdobywają 
wyższych kwalifikacji, nie

realizujemy uchwałę grudnio­
wą KC naszej partii 1 te, co 
najgorsze, stan Jaki Istniał w 
ubiegłym roku nie uleg) ża­
dnej poprawie.

Zebrani wpatrzeni w niego 
opuścili głowy. Przykro było 
im słuchać słów, które brzmią 
łv lak akt oskarżenia. Wsty­
dzili się, lx> wiedzieli, że są 
winni 1 odpowiedzialni przed 
Towarzyszem Bierutem za ta 
ki stan rzeczy.

Stalin mówił kiedyś — cią­
gnął dalej Kurzepa — że o 
maszynach nauczyliśmy się 
mówić, a o ludziach nie.

— Wprawdzie Szczepański 
mówił tu, że nie najlepiej u 
nas z realizacją uchwały gru­
dniowej. Ale nie chodzi tylko 
o to, że nie przyjęliśmy jesz­
cze do partii nowych pięciu 
czy dziesięciu członków. 
Treść uchwały Jest głębsza.

— Ja chclałbym popróbo­
wać ocenić pracę naszej orga 
nfzacjl partyjnej od strony 
wzrostu ludzi. Jak wychowy­
waliśmy nowych komunistów. 
Zebraliśmy się dzisiaj nie tył 
ko po to, by wysłuchać spra­
wozdania 1 wybrać nowe wła­
dze partyjne.

Musimy ocenić pracę ustę­
pujące! egzekutywy 1 dać wy­
tyczne ludziom, którzy będą 
kierowali pracą organizacji 
partyjnej, politycznego kie­
rownika naszego zakładu.

Zaskrzypiały krzesła Sala 
ożywiła się. Wszyscy zwrócili 
się w kierunku Kurzepy Nad 
nim wfslał portret Towarzy­
sza Bieruta, z lewej strony 
Stalina, przepasany w naroż­
niku czarną wstążką.

Kurzenie urwał się wątek 
myśli. Zamilkł AJe Już po 
chwili mówił dalej:

— Mnlei więcel nok temu, 
przyleliśmy do partii tow. Ka­
lińskiego. Przyszedł do sekre­
tarza. złożył podanie, a że był 
dobrym pracownikiem 1 przo­
dował. przyleliśmy go. Podob­
nie było z Pluszyńddm. Przy­
leliśmy Ich | na tym koniec. 
Zastanówmy się nad Ich robo­
tą. a późnie! oceńmy prace 
swofa, całe! organizacji. Ile 
normy wyrabiał Kaliński przed 
nok'em? Sto dwadzieścia pro­
cent. Pluszyńskl sto piętna­
ście t»k pracowali przez całv 
rok? Wykonywali prr-m» < n'ę- 
Tiacznle przekraczał'! ła A Ile'* 
teraz robią? Jeden miał w lu- , 
tvm str> szesnaście procent, 
dnirl sto ostamnaśc'". C’V w 
c'aru cąłęgo roku dewtn]! ta­
kie polecenia; czy robili lakaś 

podnoszą swego poziomu Ideo 
logicznego.

Kurzepa niespodziewanie 
urwał.

-r Te fakty chclałbym pod 
dać pod dyskusję 1 żeby w 
oparciu o nie zebranie wycią­
gnęło ogólne wnioski dla dal­
szej pracy.' .

Kaliński czekał na tę chwi­
lę. I chociaż kilka rąk naraz 
podniosło się w górę Jemu 
pierwszemu Szczepański u- 
dzlelił głosu.

— Kurzepa przyczepił się 
do nas! Do mnie 1 Pluszyń- 
sklegol A gzy inni wyrabiają 
więcej? Mówił, że nie urośliś­
my w tym czasie, a czy nam 
kto pomagał? Nie, nie powie­
dział o swoim dziale. Jest tam 
u niego Zawada, przodownik 
pracy, aktywny agitator Fron 
tu Narodowego. Pytam się 
czy zrobił coś by przyciągnąć 
go do partii?

Kaliński nigdy wiele nie 
mówił. Tym razem również 
urwał 1 siadł dysząc ze zdener 
wowanla.

Przedstawiciel Komitetu 
zwrócił mu wagę, że niepo­
trzebnie oburza się na słusz­
ną krytykę. Powinien Ją przy 
Jąć 1 wyciągnąć wnioski dla 
61eble.

Pluszyńskl zaczekał Jeszcze 
chwilę 1 dopiero po dwóch 
czy trzech dalszych dyskutan­
tach zabrał głos. Przez cały 
czas układał plan swego wy­
stąpienia. Pochlebiło mu wy­
stąpienie Kurzepy. Jednak ln 
teresują się moją robotą — 
myślał.

Nie zgadzam 61ę z Kaliń­
skim — zaczął. Kurzepa miał 
rację. Mógł z powodzeniem 
wybrać kogoś innego ale wca­
le nie posądzam go o to. że 
nie podoba się mu mój nos 1 
dlatego o mnie mówił.

— Przemyślałem to, oo po­
wiedział 1 doszedłem do wnio­
sku, że przyczyną zastoju był 
brak krytyki w naszej orga­
nizacji. Nikt się nami nie lnte 
resowal 1 nie wskazywał bra­
ków.

Zbliża się nasze święto

„Podczas manifestacji w miastach chińskich widać 
wprawdzie wiele portretów Mao Tse-tunga i innych 
chińskich przywódców politycznych, ale rzadko spoty­
ka się portrety Stalina".

(Z prasy anglo-amerykańsklej)

AA AO Tse - tung zaprosił pekińskich korespondentów pism 
krajów zachodnich 1 Japonii do swojej siedziby w da­

wnym pałacu cesarskim. Był dla nich bardzo uprzejmy, 
uśmiechał się szeroko 1 gościnnie podejmował. Pili herbatę' 
z maleńkich czarek 1 chwalili Jej wspaniały aromat. Wszyst­
ko w tym dniu było dla nich wspaniale: dostęp do otwartego 
Miasta Zakazanego, wędrówka po salach pałaców wi­
dok porcelanowych dachów 1 marmurowych mostów, 
cedrowego lasu 1 alei kwitnących brzoskwiń, a szcze­
gólnie. — obecność Mao Tse - tunga, który siedział 
wśród nich całkiem zwyczajnie i spokojnie, ubrany w swo|ą 
ciemną kurtkę, zapiętą wysoko pod szyję, z białą wypustką 
przy kołnierzu. Żaden z tych gości nie darzył sympatią Mao 
Tse - tungą; wszyscy żałowali, że Ich chlebodawcom z No­
wego Jorku, Londynu, Paryża, Tokio, Rzymu 1 Hagi wy­
mknął 6lę na zawsze ten kraj, gdzie złoło wyrastało z ziemi 
a dla cudzoziemców życie było lekki© Jak 6en. W Informa­
cjach swoich łgali więc na potęgę. Ostatnią nadzieję pokła­
dali w tym, że stracone dla nich Chiny nie przylgną przynaj­
mniej db wielkiego sąsiada radzieckiego. Ale 1 to Ich zawio­
dło. Ze złości rzucali więc oszczerstwa.

— Zaprosiłem panów na dłuższą rozmowę o sprawach, 
które poruszaliście w waszych korespondencjach — powie­
dział Mao Tse - tung. — W waszej prasie pojawiły się 
wzmianki o jakiejś „bitwie portretów", jak to określił „The 
Economlst". Zdaje się, że interesuje was sztuka chińska, 
Chcę wam więc pomóc, dzieląc się z wam! moimi wiadomo­
ściami w tej dziedzinie. Prasa waszych krajów stwierdziła, 
że podczas uroczystych zebrań 1 manifestacji ludu chińskie­
go są podobno portrety chińskich przywódców politycznych, 
natomiast rzadko spotyka się portrety Stalina. — Jestem’ po 
len podziwu dla waszych zdolności obserwacyjnych i orlego 
wzroku. Jeszcze dziś będziecie miel! sposobność wypróbować 
ponownie tę cenną właściwość

— Malarstwo chińskie Jest tak stare Jak stara Jest kultu­
ra tego kraju. Wiecie zapewne, że- Chińczycy najlepiej ze 
wszystkich narodów świata opanowali sztukę władania pędz­
lem Jako narzędziem artystycznym. Czuo - Szun. malarz ży- 
Jacy w czasach dynastii Sunę, powiedział: „dusza żvle w pę­
dzlu artysty*.', Ale Już Ku Kha! - szl. który żył w IV wieku, 
podkreślał, te nie samo mistrzostw^ techniki, lecz przeni­
knięcie Istoty modelu Jeet warunkiem prawdziwej sztuki 
Chiński malarz był zawsze cierpliwym obserwatorem rzeczy­
wistości. Tygodniami 1 miesiącami przypatrywał stę rybom 
w wodzie, pasącym się bykom, ważce i bambusowe! trzcinie, 
zanim odważył się przenieść obraz na Jedwab Obserwował 
przygodę 1 twarze ludzi — w pełnym słońcu, o zmroku 1 « 
świetle księżyca i dopiero z sumy swych obserwacji tworzy* 
dzieło sztuki. Pierwsza z sześciu reguł sztuki, sformułowa 
nych przez naszego Hsleh Ho. który żył w IV wieku, głosi 
że artysta musi w poszczególnych zjawiskach odnaleźć cecln 
ogólne. Czyż nie Jest to zgodne z postulatem typowoSc! w re- 
altamle socjalistycznym?

Mao Tse - tung upił z czarki łyk gorącej herbaty 1 rozej­
rzał elę po zeL.anych, którzy siedzieli zaskoczeni,'nie rozu-

Frantiśek Kubka

ŚMIECH MAO
mlejąc. do czego zmierzają te uczone wywody. Chyba Mao 
nie wezwał ich tu po to, aby dyskutować o filozofii 6ztukl? 
Gospodarz tymczasem powiedział znowu coś bardzo skom­
plikowanego:

— Człowiek nie Jest Istotą osamotnioną. Tyko poprzez Je* 
go stosunki z otaczającym go światem oraz z Innymi ludźmi, 
można poznać człowieka 1 zrozumieć Jego charakter oraz od­
dać tę w 6ztuce.

— O. to Jest propaganda komunistyczna! — pomyślał naj­
sprytniejszy spośród słuchaczy 1 nadstawił uszu.

Ale Mao dodał: — Powtarzam tylko to, co powiedziano 
Już przed dzlewlęcluset laty.

I mówił dalej o powołaniu artysty, który musi być filozo­
fem, podobnie jak mąż stanu, który wie, dlaczego i ku cze­
mu pro\. i naród. Zebrani słuchali uważniej — przemówię 
nie zaczęło nawiązywać do spraw politycznych. Ale Jakby 
rozmyślnie Mao ziłów przeszedł do zagadnień plastyki:

— Obok monumentalnych dziel w rodzaju grobowców w 
Mukdenle. Chińskiego Muru lub tych oto pałaców pekiń­
skich. obok olbrzymich buddyjskich rzeźb 1 pagod, które są 
cudem prostoty 1 śmiałości artystycznej, na obszarach ob|ę- 
tych kultura chińską tworzono również mistrzowskie dzieła 
miniatury. Wiecie zapewne, do jakiej doskonałości artystycz­
nej doszli twórcy zajmujący się zdobnictwem broni mongol­
skiej. Wiecie też pewnie. Jak artysta chiński ozdabia przed­
mioty codziennego użytku: czarki, misy, wazy. Widzieliście 
w warsztatach, położonych w pobliżu ulicy Hatąmen arty­
stów, zajętych zdobieniem metalowych przedmiotów emalia, 
którą wy nazywacie clolsonnć. W maleńkie foremki z dru­
cików mistrzowie wlewają krople emaili, tworzące miniaturo­
wą, niesłychanie skomplikowaną' mozaikę. Pracę tę można 
wykonać tylko wtedy, gdy oko uzbrojone Jest w lupę Toteż 
mistrzowie tej sztuki ślepną szybko, ale Ich namiętność twór 
cza Jest silniejsza niż strach przed wieczną ciemnością.

— Słyszeliście też zapewne o rzeźbach w ulubionym ka­
mieniu dawnych Chin — nefrycie, o ornamentach w Jadel- 
cię — kamieniu znanym z tysięcy legend .Sztuka chińska po­
dobna Jest w swej cierpliwości do pracy chińskiego ludu. 
Czyż hodowca ryżu nie Jest również mistrzem miniatury a Je­
go troska o losy maleńkiej roślinki, wyrastającej z bagna 
czyż nie Jest szczytem cierpliwości, zręczności I mozolnego 
wysiłku?

Słuchacze byli wzruszeni. Były to słowa poety Mao Jest 
mtystą. poeta 1 mężem stanu. Ale o tvm nl» nanlszą do 
•wych gazet! Nie są tu przecież po to. aby pisać prawdę.

Gospodarz podniósł się Dziennikarze przypuszczali że to 
nak pożegnania. Po cóż więc Ich zaprosił? Co Im chclał Po­

wiedzieć?
Lecz teraz właśnie Mao Tse - tung zaprosił Ich na krótką 

przechadzkę po nieznanych im taszcz® miejscach Szli zą 
nim zdziwieni. Wysoki 1 ciężki Mao stąpał lekko lak mło­
dzieniec. Jego filcowe buty zalr vle dotvkalv plasku, kiedy 
przemierzał na ukos żółte dziedzińce. Marmurowe schody

— 1 Maja. Zgłaszam propozy­
cję utworzenia brygady mło­
dzieżowej na tokarniach Po- 
dejmlemy zobowiązanie na 
cały rok. Zagwarantujemy 
ciągłość produkcji w naszym 
dziale. Wysokość wyrobienia 
normy podamy po naradzie w 
grupie.

Poza Kalińskim wszyscy

byli zadowoleni. Oklaskami 
przyjęli wystąpienie Pluszyń- 
sklego. Na sali wytworzy) się 
nastrój entuzjazmu. Jeden Ka 
liński nadal upierał się przy 
swoim. Wyjdzie taki... 1 bę­
dzie gadał na innych, a sam 
nic nie robił

Długo Jeszcze dyskutowano 
nad dotychczasową pracą orga 
nlzacjl. Polecono przyszłej 
egzekutywie natychmiast przy 
dzielić każdemu funkcję.

Augustyniak Już na zebra­
niu zobowiązał się, że swój 
plan roczny wykona do końca 
października. Jankowski, mąż 
zaufania zobowiązał 61ę zwo­
łać następnego dnia zebranie 
grupy związkowej transportu 
1 podjąć zobowiązania na cały 
rok, by od pierwszych dni za 
pewnlć realizację planu rocz­
nego.

Kurzepa Jeszcze raz popro­
sił o głos. Zebrani zdziwili 
się trochę. Chyba nie będzie 
polemizował z Kalińskim? 
Nie miał takiego zwyczaju:

— Kaliński nie zrozumiał 
mnie. Wskazał mi Jednak na 
błąd, który popełniłem 1 za 
to Jestem mu wdzięczny. Za-

wada rzeczywiście Jest ga<P 
nym miana członka partii. 
Nieraz już obserwowałem go 
1 doszedłem do takiego wnio­
sku, przeżywał wielki ból. a 
ja mimo te widziałem to. 
czułem, że szuka pomocy, nie 
zainteresowałem się nim. To 
był mój wielki błąd. Zobowlą 
zuję się przygotować go do 
wstąpienia do partii.

Przystąpiono do następnego 
punktu zebrania. Długo je­
szcze zebrani słuchali życio­
rysów kandydatów do egzeku-ł 
tywy Wybrano nallepszyeh.

Kamiński myślami był nie­
obecny na dalszej części zebra 

nla. Obrażony, silą 
utwierdzał się w 
przekonaniu, że to 
nie wszyscy, a tylko 
on ma rację. Fakty 
mają tę silę, że 
wbrew wszelkim wy­
siłkom uparcie wra­
cają 1 zmuszają do 
zastanowienia. Tak 
było też z Kalińskim.- 

— Wyskoczyłem 
na niego 1 pokaza­
łem mu Jego błędy, a 
on nie tylko nie o- 
brazlł się. przeci­

wnie przyznał ml rację. Jak 
on sobie to tłumaczy?

Ta myśl najwięcej go drę­
czyła 1 chociaż uparcie wraca' 
ła, stale odganiał ją. myśląc 
o swoim wystąpieniu.

— A czy Ja coś źle robię? 
Sam mówił, że jestem przodo' 
wnlklem pracy. Nie miałem 
żadnej funkcji, bo dojeżdżam 
i mam mało czasu.

Wątpliwości te nie dawał/ 
mu jednak spokoju. Myślał ó 
nich w drodze do domu, wte­
dy, kiedy żona pytała go dla­
czego tak późno przyjechał, a 
on nie słyszał jej pytania. To 
zaprzątało mu myśli przy pra­
cy następnego dnia. Pod ko­
niec zmiany był Już zdecydo­
wany. Poszedł do sekretarza^

— Nie podejmę Jeszcze zo 
bowlązania, bo ml trochę tru­
dno, dajcie ml Jednak polece­
nie partyjne takie, które po­
zwoli ml zrozumieć swój błąd 
1 podciągnąć się w robocie^ 
Jestem przecież członkiem 
partii.

Władysław Łuczak



Ojciec był łaskaw na mnie, we wszystkim dogadzał. 
Nie chciał bym orał ziemię i za pługiem chadzał, 
Bo pług mógłby mi otrzeć moje wątłe dłonie 
A skwar słońca opalić delikatne skronie.
Młodsi nauczyciele uczyli mnie w Żninie
Pierwszych początków — tyle zawdzięczam tej gminie.

TSE-TUNG  A
Mlecz opoja mnie zabił, tern mimo wezwania 
Nie chciał być na biesiadzie pijackiej do ran la. 
Co za brzydkie zwyczaje u nas, Święty Botel 
Gdy bezkarnie być trzeźwym człowiek być nie może. 
Pijaństwo daje przyjaźń, tytuły, godności.
Więc Jeśliś mądry, to pif na zdrowie Waszmośclł 
— woła z ironią Janicki.

Jło-

Przyjrzał się stary kmieć swemu sy­
nowi, sięgnął do kalety z miedziaka­
mi i posłał pięcioletniego chłopca na 
naukę. Pisał tak później o tym okre­
sie Klemens Janicki (z oryginału ła­
cińskiego, przekład M. Jezierskiego):

twórca łacińskich wierszy. Na dalbie 
kształcenie pieniędzy nie ma. Grozi 
mu powrót na wieś, podjęcie obowią­
zków pańszczyźnianego chłopa i za­
grzebanie talentu:

Rodzice Klemensa wyprzedają osta­
tki i posyłają syna do szkoły Lubrań- 
skiego w Poznaniu, którą kończy z 
chlubnym wynikiem, zwracając na sie 
bie uwagę jako niezwykle uzdolniony

Ją na drugą zmianę. Wytwo­
rzyła się trudna sytuacja: spa 
dala wydajność pracy. Trzeba 
było rzucić na trudny odcinek 
najlepszych, wypróbowanych 
ludzi. Janina rozumiała tę po­
trzebę. A Jednak uparła 61ę. 
że nie pójdzie. Jakaś niewiel­
ka, zadawniona uraza do kie­
rownika produkcji kazałą Jej 
,,na» złość" przeciwstawić się 
decyzji kierownictwa. W koń­
cu Jednak sama oceniła to 
postępowanie Jako bezmyślny, 
wręcz dziecinny upór. Przysz 
la na drugą zmianę.

— Ja bardzo kocham swoją 
pracę 1 swoją fabrykę. I na­
wet do domu mnie nie ciąg­
nie, chociaż Jestem przywią­
zana do rodziny. — Janina z 
ożywieniem opowiada o mło­
dych braciach. Wyciąga foto­
grafie. g)

Spośród pliku rodzinnych 
pamiątek wypada zdjęcie mło 
dego chłopca w wojskowym 
mundurze.

wzrost wydajności. Janina ro­
zumie tę trudność.

— Sam człowiek nic nie 
zrobi. Trzeba żeby wszyscy

Co robić dalej? W tym okresie — 
trzysta pięćdziesiąt lat temu — każdy 
talent, a tym bardziej chłopski, żeby 
rozwinąć się odpowiednio potrzebował 
możnego protektora. Janicki znalazł 
takiego protektora w Krzyckim.

Andrzej Krzyckl, arcybiskup gnie­
źnieński i poeta dworski Zygmunta 
(autor poematu na cześć myszki króla 
i elegii, opiewającej śmierć zająca po 
szczutego psami przez Bonę), poleca

błyszczały w słońcu. Czarny tron cesarski stał za przejrzy­
stą tkaniną, mieniącą się złotem. Z sufitów spływały zwoje 
Jedwabiu. Przed tronem stały dwie olbrzymie wazy.

Mao nie zatrzymując elę spieszył dalej. Oto drugi pałac, 
trzeci. Wchodzą do czwartego, piątego...

— Pokażę panom Porcelanowe Muzeum — mówi Mao. Ale 
nie zatrzymuje się. Spieszą za nim po białych schodach 1 
wchodzą wreszcie do sali pełnej światła.

— Tutaj gospodarowały wojska zbrodniarza wojennego 
Hlrochlto — odzywa się Mao spoglądając na Japońskiego 
korespondenta. — Ale 1 to, co pozostało, zajmie waszą u- 
wagę.

W lśniących witrynach pospiesznie obejrzeli błyszczące 
61odła tatarskie 1 diamentowe naszyjniki, złote wazy usta­
wione rzędem według wielkości: wazy z clolsonnć, zdobione 
błękitną emalią: mongolskie mlecze, oszczepy 1 noże usiane 
czerwonymi kamieniami. Zobaczyli pantofelki chińskich 
księżniczek z II wieku, figurki ryceńzy, rybaków 1 chłopów, 
wykonane z bnokatu. złota 1 pereł; ptaki - zimorodki z hien 
bjesklcń drogich kamieni, brązowe rzeźby smoków 1 bawo­
łów, rzeźby z cedrowych korzeni, wyszywane obrazy pełne 
kwiatów, gajów, krajobrazów i gwiazd; czasze 1 misy, z któ­
rych wyrastają szklane róże 1 lotos^; grzebienie, czółka 
i bransolety kobiet, zbroje mongolskich, tybetańskich 1 ta­
tarskich wojów.

Chętnie byliby się tu zatrzymali. Aie Mao Tse - tung me 
pozwolił. Wyszli na dziedziniec. \ .

Mao zwolnił kroku.
— Jestem przekonany, panowie, że wzbogaciliście wasze 

wiadomości o chińskiej sztuce plastycznej.
Ale oto znów weszli do Jakiegoś pałacu. Na schodach spo­

strzegł' sztandary, które dobrze pamiętali.
— Sztandary zdobyte w walce z Czang Kai • 6zeklem — 

pow'edzlał Mao Tse - tung.
Sala, do której weszli, stanowiła Jakby zalążek przyszłe­

go muzeum rewolucji.
— Proszę eoble obejrzeć portrety Stalina.
Całvm! rzędami wlslały na ścianach: Były to fotografie, 

murki węglem, obrazy olejne, akwarele. Stalin w zwy­
kłe’ kurtce I Stalin w mundurze Generalissimusa. Były tu 
portrety wykonano przez chłopów 1 robotników, ale nie bra- 
k’o też mistrzowskich dzieł artystów. I poza tym — tysiące. 
plaka’ńw z portretami Stalina.

— Oto portrety. którvch — według waszych Informacji — 
nte w'dnć podczas manifestacji chińskiego ludu. — Mao Tse- 
'ung zatrzymał się po raz pierwszy, aby dziennikarze mogli

rożptrzeć.
Mlbzell zakłopotani.
— Rozumiem wasze milczenie — mówił. Nie przysłano was 

tutaj, abyścle pisali prawdę.
Odwrócił się szybko 1 wyszedł. Za nim — dziennikarze.
Stanęli przód Jakąś strzeżoną przez żołnierza bramą w. 

murze.

Pańszczyzna na dworze arcybisku­
pim nie miała trwać długo. Krzyckl 
nagle umiera. Janicki znajduje nowe­
go protektora w osobie Piotra Kmity, 
marszałka koronnego i wojewody 
krakowskiego.

Na dworze Kmity Janicki zapoznaje 
się z polltyJcą. W jednym z listów, pi 
sanych z Krakowa, donosi o przyby­
ciu posłów moskiewskich do króla l 
o pogłoskach, dotyczących zawarcia 
przymierza pomiędzy obu krajami: 
„Posłowie moskiewscy w niedzielą 
wjechali do Krakowa w otoczeniu 
bardzo licznej drużyny. Wielu przy-

dobrze pracowali. — Janina 
mocno splata ręce. — Tak ze 
wszystkich sił. Ale trzeba w 
ludziach obudzić chęć do pra 
cy, do jak najlepszej pracy. 
Dobrze zorganizowane współ­
zawodnictwo budzi właśnie 
chęć do pracy. Jeżeli ktoś zo­
bowiązuje się przekroczyć nor 
mę 1 dobrze wie na czym po 
lega to zobowiązanie, zawsze 
dotrzyma słowa. Chyba, że 
warunki pracy na to nie po­
zwolą. Ale na warunki nie 
możemy narzekać.

Janina Pietrzyk słynie z 
tego, że umie się ,,postawić".

Do produkcji wszystko mu­
si być przygotowane. I do­
brze przejrzana maszyna 1 za­
pałki 1 pudełka...

Ale 1 to nie wszystko. Mo­
ja układaczka Irena Parłow- 
ska też dobrze pracuje. Nigdy 
nie podaje wybrakowanych 
pudełek. Ale mam jej za złe, 
że widzi tylko pudelka. Nic 
więcej ją nie obchodzi. Jest 
Jeszcze bardzo młoda. I wlaścl 
wie dopiero w tej chwili 
uświadomiłam sobie, że ni­
gdy z nią nie porozmawia­
łam. Tak od serca. Ja... kan­
dydat partii.

Janina Pietrzyk z równą 
szczerością opowiada o swo­
ich potknięciach Jak 1 o suk­
cesach w fabryce.

Oto niedawno kierowni­
ctwo postanowiło przenieść

sławy Janicki, wzgardzony przez mo­
żnych swych opiekunów, a za słaby 
już — nabawił się we Włoszech febry 
i wodnej puchliny — aby powrócić do 
pługa, przywdziewa szafę kleryka 1 
sprowadziwszy z Januszkowa starą 
matką osiada w Gołarzowie, pod Ol­
kuszem, utrzymując slą z nędznych 
funduszów tamtejszego probostwa. 
W 1542 r. wychodzi spod prasy Floria 
na Unglera wybór Jego utworów, a 
wkrótce potem, wyczerpany fizycznie 
i materialnie. 26-letńl poota zamyka 
na zawsze oczy.

Takie było życie i koniec pierwsze­
go chłopa-poety w Polsce, któremu 
dopiero Ludowa Ojczyzna wystawiła 
w 400 lat po Jego śmierci pomnik w 
rodzinnej jeqo wsi Januszkowie, a 
Ossolineum wvdało ncłen — po raz 
pierwszy — zbiór jego utworów.

Trwalszym jednak nad granitowy po 
mnik uczczeniem Janickiego |est to. 
że dzisiaj w jego ukochanej ojczy­
źnie, do której tak bardzo z dalekich 
Włoch tęsknił, a która tak go skrzy­
wdziła, nie znajdzie się Już ani Jeden 
utalentowany syn chłopski, którego 
by państwo — najwyższy dziś prote­
ktor sztuki — nie wzięło w swoją 
opiekę.

K gzekminw

Skończywszy szkoły średnie w dalszych nauk drodze 
Smutne ubóstwo ojca stajg ng przeszkodzie. * ■ ■
Gdyś on, już wypróżniwszy przedtem ‘iwo keliety, *
Nie mógł na wyższe studia nic łożyć niestety.

gdy nie widziała, o którym 
do nleflawna Jeszcze tak mało 
wiedziała.

A16 nawet wtedy, kiedy 
nie bardzo zrozumiałe było

Wątłe jego dłonie nie bardzo się 
nadawały do pługa, a księdzem zo­
stać nie chciał. A cóż mógł robić w 
XVI w. syn kmiecia z Januszkowa 
pod Żninem w Wielkopolsce, uprawia 
jącego zagony należące do kapituły 
gnieźnieńskiej?

Z pobliskiej wartowni wybiegł oddział żołnierzy. Stanęli 
w szeregu 1 sprezentowali broń, witając gromkim okrzykiem 
Mao Tse - tunga.

Mao zbllżyi elę do młodego oficera. Poda! mu rękę.
— Teraz wam pokażę Istne arcydzieło miniatury na stall!

— rzek! do dziennikarzy. Policzki mu się zaróżowiły.
— Podejdźcie bliżej, panowie. Proszę stanąć na wprost 

moich żołnierzy. Bliżej, proszę się Ich nie bać! — Uśmiech­
ną! się.

Półgłosem powiedział coś do oficera a ten wydal rozkaz:
— Gotuj brońl
Karabiny z błyskającymi niebieskawo ostrzami bagnetów 

pochyliły 61ę do poziomu 1 cały oddział stał teraz. Jakby 
przygotowywał się do ataku.

— Proszę obejrzeć sobie koniuszki tych bagnetów! Może­
cie Ich dotknąć!

Korespondenci zbliżyli 61ę 1 Jeden po drugim oglądali
ostrza bagnetów. Kręcili głowami. Wzruszali ramionami.

— Nic nie widzicie?
— Nic.
— Pożyczę panom 6zkło powiększające.
Mao podał lupę stojącemu najbliżej dziennikarzowi. Ten 

obejrzał ostrze bagnetu. Uśmiechnął się zakłopotany. Po­
czerwieniał.

— Nic pan nie widzi?
— Nic!
Obraził się. Wszyscy się obrazili. Poczuli, że z nich za­

kpiono. Powlnnlby z godnością zaprotestować. Ale na razie 
patrzyli w ziemię. Mao Tse - tung miał wygląd zafrasowa­
nego.

— Bardzo ml przykro, panowie. Sądziłem, że mac/e 
lepszy wzrok. Na koniuszkach bagnetów Jest bowiem wyryty 
obrazi

Uśmiechnęli się Ironicznie.
Mao Tse - tung podniósł głos. Mówił twardo 1 ostro:
— Nie dostrzegliście portretów Stalina nad głowami mani 

festujących tłumów. I tego tutaj portretu też nie widzicie. 
Nie możecie, nie wolno go wam widzieć! Zabronił wam Mr 
Truman. Ostrza tych bagnetów wygnały z Chin kontrrewolu­
cję. Ostrza tych bagnetów zakreśliły granice naszego odro­
dzonego kraju. Ostrza tych bagnetów przyniosły nam pokój
— 1 dziś — strzegą nokolu. Na ostrzach tych bagnetów, po­
wiadam wam, Jest STALIN!

Patrzyli w ziemię. Bali się zaprotestować. Mao Tse - tung 
szydzi z prasy światowej! Najchętniej odeszllby stąd Jak naj­
szybciej. Ale on jeszcze mówił:

— Jeżeli chcecle. możecie jeździć po całych Chinach, ra­
zem lub mniejszymi grupami. Ze wschodu na zachód I z pół­
nocy na południe. 7-ohaczcle nasze mta^a 1 wsie. Weldźcle 
do każdego domu. Do każdej fabryki. Wolrzvfcte do każde­
go serca. Na każdej ścianie IM portret STALINA! Na każ­
dym pługu widnieje słowo STALIN! Na krtdvm wrzecio­
nie 1 na każdej tokarce Jest STALIN. STALIN Jest w nas’

Wskazał ręką na nfersl i nagle wydało 61ę, że wyrósł md 
wszystkimi jak potężne drzewo.

Stojąc wyprostowany 1 dumny, dał rozkaz żołnierzom 
ramię broń" I polecił otworzyć bramę zmęczonym gościom 
którzy chca odejść. ,

Kiedy wysili, roześmiał się. Śmiali się I jego żołnierze 
tłumaczyła

HELENA GRUSZCZYŃSKA • DUBÓW A

CIĄGLE mówili, że auto­
maty to „wąskie gar­
dło" produkcji. Dopra 

wdy kością w gardle stawało 
człowiekowi takie gadanie. 
A przecież to była prawda. 
Awarie. Teraz zlikwidowaliś­
my awarie. Ala czy to zna­
czy że możemy opuścić rę­
ce?

Elżbieta Klauzer bezwład' 
nie opuszcza ręce na kolma. 
— Ot, tak. w

I za chwilę odpowiada sa­
ma sobie: •

Jasne, że nie można.
Kiedy patrzy się na tę nis­

ką 1 niezwykle drobna ko­
bietę. trudno przypuszczać, 
że nie ma dla niej rzeczy 
trudnych.

Elżbieta Klauzer Jest Już 
nlem’oda, ęhoclaż ma na twa 
rzy bardzo młode rumieńce 1 
umie zarażać ludzi młodoś­

cią.
W dniu kiedy załoga dzia­

łu automatów podejmowała 
zobowiązanie produkcyjne, 
ludzie patrzyli na Elżbietę 
Klauzer. Co powie? Elżbieta 
Klauzer mówi cichym opano 
wanym głosem. Czasem trud 
no ją dosłyszeć.

— Ja myślę, że Jeżeli teraz 
potrafimy „Wypuścić" w na­
szym automacie 1 milion za­
pałek ponad plan, to potrafi­
my dać jeszcze pól miliona. 
Prawda?

Zanim odbyło się zebranie 
grupy związkowej. Elżbieta 
Klauzer rozmawiała z obsługą 
swego automatu. „Jej" auto 
mat obsługują wyłącznie ko­
biety: maszynistka Helena
Materka. Marta Szlkasze- 
wlcz, Marla- Blńczak 1 ona 
Elżbieta Klauzpr. Od wielu 
lat pracuje tu przy przewra­
caniu „kaset". Wielu ludzi 
przewinęło 61ę w tym okresie 
przez dztał automatów. Elżbie­
tę Klauzer bolało każde odej 
ścle. Nie mogła zrozumieć 
tych, którzy z lekkim sercem 
potrafią porzucić pracę. Nie­
którzy zostali... Przekonała 
Ich swoim cichym, stanow­
czym głosem Elżbieta Klauzer 
— towarzyszka Elżbieta Klau­
zer. Wykształcenie ma nie­
wielkie, ma tylko wiele ży­
ciowych doświadczeń. Ale 
Idea socjalizmu nie Jest dla - 
niej .-...pojęęiem . oderwanym. 
Jest czymś żywym. I dlatego 
towarzyszka Klauzer umie 
przekonywać ludzi o slusznoś 
cl każdej sprawy, od której 
zależy, dobra praca fabryki...

Laury i ciernie
chłopa z Januszkowa

Osługa automatu towarzysz 
ki Elżbiety Klauzer postano­
wiła wykonać 115 proc, dzień 
nej normy. Potem „poszły" 
Inne automaty.

115 proc., 110 proc... Za 
każdym postanowieniem kry­
ła elę głęboko przemyślana 
decyzja. %

♦ e e

Do późna w noc siedziała 
wtedy Janina przy radiowym 
głośniku. Ile było tych no­
cy? Każda wydawała się dłuż 
sza, niż zwykle. Surowe sło­
wa żałoby zapadały w serce 
Jak ciężar, którego nie można 
zrzucić. I w domu każda robo 
ta „leciała" z rąk. Ale zaled­
wie rano przekraczała Janina 
bramę fabryczną, czuła Jak 
wracają jej siły. Tu, przy ma­
szynie, nie można stać bez­
czynnie w bolesnym rozpamfę 
tywanlu. Przecież On, Stalin 
— nigdy 'się nie załamywał, 
nie znał bezsilnej rozpaczy. 
Przez całe życie nieustannie 
pracował.

Młoda robotnica Janina 
Pietrzyk zastanawiała się w 
te dni, dlaczego tak bliski 
Jest Jej Człowiek, którego nl-

dla niej słowo: Partia, z Ja­
kimś serdecznym szacunkiem 
stawała przed portretem 
Stalina. Spoglądały na nią z 
lekka przymrużone, dobre, 
mądre oczy. Z Imieniem 
Stalina kojarzyło się w umy­
śle dziewczyny wszystko, co 
najlepsze: wypędzenie hitle­
rowców, spokojne życie rodzi 
ców w kieleckiej wsi, jej 
własna praca w fabryce zapa­
łek 1 nawet to mieszkanie, 
które urządziła sobie w Sia­
nowie — żeby było przytulne, 
takie „miłe"...

Potem, kiedy Już wstąpiła 
do partii, zrozumiała o wiele 
więcej. Słowo Stalin stało się 
dla nie uosobieniem najlep­
szych dążeń ludzkości. Od­
szedł Stalin... Ale ludzie 
nie zapomną Jego słów. Jego 
mądrej nauki. Nie zapomni 
jej nigdy Janina Pletęzyk 
ZMP-ówka 1 kandydat Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, młoda przodownica 
pracy.

Dotychczas była Jedną z 
pierwszych w dziale ładow­
nic. W dni wielkiego bólu 
przekonała się. że może pra­
cować lepiej niż dotychczas. 
Obsługiwała maszynę w cięż­

kim milczeniu. A kie 
dy potem, wieczo­
rem, płynęły 2 gło­
śnika słowa o sile 
ludzkiego bólu, ro­
zumiała ich żywą, 
prawdziwą treść. Z 
doświadczeń silnego 
bólu zrodziło się w 
niej postanowienie: 
wykonywać 118 
proc, normy. Wśród 
wielu zobowiązań ro­
botnic działu etykle- 
tówek jest to posta­
nowienie Janiny Pie­
trzyk przykładem, któ 
ry pociąga Innych. 
W kilka dni po po­
djęciu zobowiązania, 
wykonała Janina 
125 proc, normy 
Gdyby tak pomnożyć 
wydajność pracy Ja­

niny przez wszystkie maszyny 
w Jej dziale, można by osią 
gnąć wysoki wzrost produkcji. 
Łatwo Jest pomnożyć. Znacznie 
trudniej osiągnąć ogólny

„poddanemu" przygotowywać bwoJ® 
wiersze do druku.

Wesoły był dwór Krzycklego. Zje­
żdżało się nań wJele „znakomitości", 
radzących jakby zdusić reformację i 
obóz postępu Piło i ucztowano do re­
na. Janicki spoglądał z obrzydzeniem 
na różnych zawadiaków, żarłoków i 
opojów, co później znajdzie wlelokro 
tne odbicie w jego twórczości, jak 
np. w wierszu na zgon Krzysztofa Bi­
skupskiego:

«— To narzeczony — mów! 
elebo 1 nagle... rumieni się.

Szybko przechodzi na In­
ny temat, żeby pokryć chw! 
Iowę zmieszanie...

Tak, dobrze ml się pracu­
je.

I nagle przypomina sobie: 
Czasem mam tylko fal że zda 
rzają się nieporządki, którs 
przeszkadzają nam żyć. Któ­
regoś dnia wygarnęłam, całą 
masę pudełek, dobrych pude­
łek, które wyrzucono do bra­
ków Kto to zrobił? Niedbale 
robotnice. Nie chclalo im się 
poprawić drobnych usterek. 
Zrobiłam awanturę Wiem, że 
to się niektórym nie podoba­
ło. Ale powiedzcie, czy tak na 
leży pracować? — Janina 
Pietrzyk mówi z opanowa­
ny^ wzburzaniem...

Wśród zobowiązań działu 
ładownic znalazło się postano 
wlenle: ani jedno pudełko nie 
pójdzie niepotrzebnie do bra 
ków.

• « •

Iskrę współzawodnictwa 
wzniecają najlepsi. Ich doś­
wiadczenie staje się udziałem 
mas.

Alicja Zatrybówna

puszcza, że maję oni jakieś tajne 
selstwo. Gdyby to, co o tem mówią, 
zgodne by’o z prawdą, zawarty zosta­
nie wieczysty związek pokoju...0

Bierze też udział Janicki wraz z 
Kmitą w tzw. „wojnie kokoszej’*, 
kiedy to część szlachty wypowiedzia­
ła się przeciwko frymarczentu urzę­
dami przez Bonę. Pod wpływem tego 
wydarzenia pisze Janicki „Skargą 
Rzeczypospolitej" 1 „Odezwę do ma­
gnatów polskich**, w których to utwo 
raeh ukazuje potężnych feudałów ja­
ko zgniłą warstwę, prowadząca na^ód 
do zguby:

Wy, magnaci, ród świetny, Lecha potomkowie, 
Waszym stałem ojczyzna bardzo przygnębiona. 
Także wolność jej nowem Jarzmem zagrożona 
Wstędze się tłumu skargi słuszne rozlegają
I ludy głośne jęki wśród trwogi wydają. 
Dlaczegof Lecz mlłczenle lepie] się opłaca...

Toteż milczał poeta i nie wydawał 
swych poematów w obawie przed 
zemstą możnych Odpisywane z orygi­
nału chodziły za to skrycie po Polsce, 
demaskując obłudę 1 prywatę panów.

Ofiarą takiej prvwaty miał wkrótce 
paść sam autor. Kiedy wyjechał do 
Włoch, wysłany na dokształcenie swe 
go talentu poetyckiego przez Kmitę ł 
— wbrew jego oczekiwaniu — nie 
nadsyłał panegiryku sławiącego woje­
wodę. urażony magnat odmówił mu 
zasiłków:

— Służalec mój, któremum własny­
mi funduszami umożliwił wyjazd do 
Padwv I pobieranie wyższych nauk, 
nie dotrzymał danej mi obietnicy l 
nie opisał w żadnym utworze sławy i 
świetności naszego rodu — pisał 
Kmita do Łazarza Bonamlco, humani­
sty włoskiego i nauczyciela *poetv, 
pomawiając Janickiego o niewdzięcz­
ność, lenistwo i bezczynność.

Zmuszony brakiem środków, powra­
ca Janicki do Krakowa, uzyskując 
przedtem dyplom doktorski i najwyż­
sze w owym czasie literackie odzna­
czenie — Jaur poetycki. Ale Kmita po 
zostaje w swym gniewie nleprzebłaga 
ny 1 nikt nie zamierza się zająć lo­
sem biednego poety, na którym ciąży 
„plama" chłopskiego pochodzenia.

Znajdujący się u szczytu światowej



Niesłychana prowokacja xe strony Rosji...
(Teraz odbudowano nawet Stalingrad!...,

j„Frf»eh»r ww)

Nie Istnieje taka druga miłość Jak nasza.
_ t („Trybuna Robotnicza")

Do ochrony Tlto podczas jego pobytu w Londynie — 
wyznaczono kilkanaście tysięcy policjantów i agentów 

Scotland-Yardu. <z PrasX>

Eden do Churchilla: Tlto czuje się ■ n nas Jak a siebie 
w domu. 1

„NAUCZYCIELE"
Amerykanki. władz. woj.kcw. «n« 

lazły dla swych Żołnierzy odpowie- 
duich wykładowców. Są to zwolnieni 
z więzień lub wyciągani z magazynów 
pobltłezowzłtlch remanentów genera­
łowie, wyćwiczeni w lazzyztowikle/ 
„kol. zbrodni. W koszarach II dywi- 
«jl penrernej wojak USA w Bad 
Kreutznach, generał von S.ngtt wygło 
all cykl wykładów o doświadczeniach 
łlltlerowzkle/ broni pancerne/ i czo­
pów nalazdu na ZSRR.

Amerykanie zapomnieli na/wldocz- 
Kle/, te napaść na ZSRR Hala ,lą dla 
kltlerowzklch wojak ozkolą... ucieczki 
f klęski.

KAŻDEMU WEDŁUd „ZASŁUG"
'Atlred Kotlet , Krankturtu nad Me- 

>em (Niemcy lachodnte) otrzymał do

dawno ollc/alne zawiadomienie a lym, 
te co/nląla mu renta Inwalidzka. W 
latach, które przeszły od czaeu ampu 
tac/l nogi ,,powinien on był przywy­
knąć do owego etanu" — oświadczyły 
odnośne władze w uzasadnieniu owe/ 
decyzji. .

Pan Krupp bynajmniej nie jeat In­
walidą. Ale oczyozciony przez aniery- 
kańtklch fabrykantów z w.z.lkl.j od­
powiedzialności za zbrodnio wojenne, 
parę mle.tący temu otrzymał cały 
.konfiskowany majątek. Rodzinie Hitn 
Btlera równleś zwrócono majątek za­
grabiony przei oprawcą narodów 
Curopy, Alt eóś, oprawcy i zbrodnia-

W Dobrzycy przed oknami dyrektora mfejecowogo PO M a, Borowalrtego, niszczeje na deszczu mloairttlZ
(Z korespondencji Tadeusze Chomy).

— Przeklęty deszcz. Ta młocarnla do szczętu zardze­
wieje. Nie mogę Już na to patrzeć. Przecież to mienie 
państwowe.

— Zawsze mówię, że z każdej sytuacji można znaleźć 
wyjście. Trzeba mfeć tylko głowę na karku... Popatrzcie 
tylko, kazałem postawić płot przed oknem 1 mlocarnl już 
nie widać!

Ryszard Brudzyński

’ — Jakoś umyję się z t* 
go błota, ale gdzie mam tro­
nować pływanie?

— Do licha z tą pompą! 
Muslellśmy Ją teraz właśnie 
zgubić? I noś tu teraz wo- 
dę w wiadrach...

„Wszystkie drogi są myl­
ne, każda ścieżka zawodna" 
— pisał kiedyś poeta.

Wieczorem w Połczynie-Zdroju 
panują wszędzie ciemności. Na do 
datek ulica są rozkopane i nieza­
bezpieczone, wskutek czego o wy 
padek nie trudno.

(Z korespondencji 
Jerzego Górskiego).

Kiedy w Siemyślu wybuchł pożar, przyjechała wezwa­
na z Kołobrzegu portowa straż pożarna... ale bez pompy, 
ponieważ będąc w stanie nietrzeźwym zgubiła ją w 
drodze. (Z korespondencji).

Odbljcle tę odpowiedź w dziesięciu egzemplarzach I Jeden 
wyślijcie do redakcji. Następne będziecie wysyłać w mia­
rę ukazywania się artykułów krytycznych o naszych zakla 
dach. (Krokodyl)

W Białogardzie piękny b««en 
kąpielowy ze ekocznią nie jest 
używany, bo jak dotychczas, nikt 
się nim nie zaopiekował 1 nia 
fłTśzyścił wody, 

(Stały Czytelnik L. Z

Na drodze z Okonka do Pniewa 
1 Closańca wszystkie drogowskazy 
są mylne i źle informują prze­
jezdnych.

(Z korespondencji 
S. Flisińsklego),

— Co zrobić z tym ciastem? Przelewa się 
t dzieży, ale Ja go nie zamieszę. Tyle zmart­
wień ma człowi&k. Trzeba się chyba wódki 

napić...

Przepis na film amerykański
Najpierw dać girlsy — tak z parę sztuk 
przeplatać tańcem bioder 1 nóg.
Gdy się ostudzą — dorzucić klub. 
W klubie dekolty 1 jeden trup.
Sześćdziesiąt pięter I boks na tło — 
1 dobrze wstrząsnąć — w pysk 1 k. o.
Przez pół godziny sączyć bez dna, 
można dla formy znów trupy dwa.
Roztrzaskać Fordy — około trzy

1 z gliceryny nakroplć łzy.
Potem dać pościg, dobrze, gdy trwa, 
samochód, rampę 1 wycie psa.
Po katastrofie — zastygła krew 
żeby fachowcy nie rzekll: bluffj
Na zakończenie — całus (o yes!), 

twarz prlmadonny osuszyć z łez.
Całus przedłużyć do godzin dwóch', 
by producentom napęcznlał brzuchu i

— Jak długo Jeszcze trwać będzie ten re­
mont? Zacznlemy chyba chorych odwozić do 
BPP.-i

rze potrzebni są Adenauerowl I oku­
pantom amerykańskim. A na cóż im 
przydać a/ę ma inwalida..,

INWAZJA DYPLOMATÓW
Jedną z form, jakie stosują Amery­

kanie okupujący „zaprzyjaźnione 
kraje", jest najazd dyplomatów. W 
samych tylko Atenach nazwiska człon 
ków amerykańskie) misji zajmują 92. 
strony • fslążkl telefoniczne). Choć na' 
jazd ten, jak zapewniają Imperialiści, 
ma na celu jedynie „przyjazną po­
moc". Grecy są innego zdania. Gazeta 
„Elefteria" plsze np.: „Zarówno w 
Grecji jak w innych krajach przyja­
zne nastroje wobec Amerykanów na­
leżą do rzadkości, a obcowanie z nimi 
budzi w narodzie pogardą 1 nlena- 
wlśCs ‘ ^AT.j

— O fety! Znowu będę 
leczyć połamane nogi! A 
wszystko przez nledlwłstwo 
MRN.

BPP w Drawsku nie ukończyło remontu sali opera­
cyjnej w miejscowym szpitalu. Wskutek tego lekarze 
me mogą operować chorych.

(Z korespondencji Emilii Mikołajczyk).

W Siemyślu, powiat Kołobrzeg — Witold Wojstwiło, 
kierownik piekarni należącej do GS-u, stale upija tlą 
w godzinach pracy. (Z korespondencji). ,

Odpryski


